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K raków  2 4  października.
R zadko kiedy opinia publiczna przerzu­

ca ła  się tak  śm iało i tak  szybko z jednćj 
ostateczności w d ru g ą , ja k  w sądach swych 
o now ym  Sułtanie tureckim  A bdul Azisie. 
Jeszcze nie b y ł w stąp ił na  tron następca i 
b ra t Abdul M ed iy d a , a już okrzyczano go 
starow iercą, straszono cofnięciem  wszelkich 
reform  i najgorszą do lą  d la  chrześcian b e rłu  
jego  poddanych. Zaledw ie u jął rządy  i p rze­
m ów ił do posłów  m ocarstw  europejskich, 
a  już w idziano w nim m onarchę, na któ­
rego praw dziw a cyw ilizacya rachow ać m o­
że. N a zew nątrz m iał on prow adzić dalćj 
politykę b ra ta  swego, politykę ja k a  przystoi 
państw u przyjętem u w poczet paiistw  eu ro ­
pejskich. N a w ew nątrz m iał nietylko utrzy­
m ać reform y, ale co nierów nie trudniejsza, 
m ia ł je w czyn zam ien ić , to jest przepro­
w adzić. Silny i w zniosły charak te r p ad y ­
szacha m iał być tćj nadziei rękojm ią. Ową 
siłę upatryw ano w tem , że Sułtan  ma jedną 
żonę , że w ydalił su łtanki b ra ta  swego z pa­
łac u  D olm a B ak cze , że k a z a ł sobie złożyć 
rachunki i og łosił pew ne oszczędności w z a ­
rządzie dw oru, że o d d a lił niektórych pow ier­
ników  itd. Nie długo jed n ak  trw a ła  ta  opi­
nia o wysokich zaletach Sułtana. Nie up ły­
nęło  k ilka  m iesięcy, jak  znów w e wszyst­
kich czytać m ożna było dziennikach , że 
Abdul Azis zaludnił s e ra j , że m a pełno 
kobiet w  p a ła c u , że podobnie jak  brat jego 
żyje pogrążony w ro zp u śc ie , że m arno traw ­
stw o posuw a do najw yższego stopnia, że 
pap iery  tureckie nigdy tak  nisko nie spadły  
ja k  te raz , że m a faw orytów  którzy  m ają  
ucho u m onarchy a  kraj zgubnym  swym 
w pływ em  w  przepaść p row adzą itd.

Czytelnicy przypom nieć sobie m oże ze­
c h c ą , żeśm y się nigdy żadną z tych opinij 
n iek ierow ali. U trzym yw aliśm y z góry, że 
Abdul Azis chociażby podzie lał p rzek o n a­
nia starow ierców , o czćm  nie w iem y, jak o  
panujący  pow odow ać się niem i nie może, 
bo E uropa n a  to nie zezwoli. Położenie 
T urcyi po w ojnie z 1854 r. jest tak ie  , iż 
bądź co bądź, każdy  sułtan  musi n a  ze­
w nątrz chociaż pozornie prow adzić dalej po ­
litykę traktatem  paryskim  z 1856 r. o k re ­
śloną. Co się zaś tyczy reform  w ew nę­
trznych, tych nie co fn ie , bo także cofnąć 
nie m oże, choćby naw et najlepszą m ia ł ku 
tem u ochotę, czego zresztą nie wiemy; ale  
że ich nie p rzeprow adzi, bo przeprow adzić 
ich także nie m oże, choćby najlepszą m iał 
w o lę , co nam  niew iadom o, bez zupełnego 
rozbicia T u rc y i, a  trudno od postępow ego 
czy w stecznego su łtana  żądać sam obójstw a. 
P ierw szych jego k roków  tak  w ychw alanych 
nie m ogliśm y wcale uw ażać  za  rękojm ię 
charak teru . Ci co je za nie brali, dowodzili 
ty lko nieznajom ości rzeczy na  W schodzie. 
Jedna żona nie b y ła  w cale dow odem  mo- 
nogam ii, a  zachow anie K iz lar Agi, n acze l­
nika czarnych rzezańców , kazało  wnosić, 
że harem  nie zostanie pustym. Abdul Azis 
nie chciał, jak  się pokazało , w  tym w zglę­
dzie spuścizny po Abdul M edżydzie. U rzą­

dził sobie harem  n a  now o. N a to trzeba 
było złożenia rachunków , zaprow adzen ia  
pew nych oszczędności. N iechciał rów nież 
pow ierników  swego brata, woli m ieć sw o­
ich. Ale znowu nie idzie zatóm, aby m iał 
m ieć p rzyw ary  jak ie  m u w ostatnich cza­
sach przypisyw ano. Jest on sułtanem  dotąd, 
mniej więcej ja k  wszyscy jego poprzednicy, 
ani gorszym, ani lepszym , dalsze jego p a ­
now anie dopiero  okazać  zdoła , jak i jest 
rzeczyw iście jego  charak te r i zdolności.

N a w ew nątrz żadnych dotąd nie widzimy 
wybitnych symptomatów. Ale na zew nątrz 
oddać m usim y mu spraw iedliw ość, że w y­
bornie korzystać  sta ra  się z chwili, w k tó ­
rej T urcya może jedna  spraw am i wschodnie- 
mi zajm ow ać się jest w stanie. Rzecz za­
praw dę szczególna, że w tedy w łaśn ie , gdy 
E uropa rozpostarła  n ad  T urcyą  tak ą  soli­
darną opiekę i zap isa ła  ją  w  trak tatach , iż 
zdaw ać się m ogło , że T urcya k roku  jedne­
go bez pozw olenia  m ocarstw  europejskich 
uczynić nie będzie m o g ła , w tedy w łaśnie 
w ypad ły  tak ie  spraw y, sprow adziły  takie 
położenie polityczne, i tak  zajęły  Europę, 
iż spraw y wschodnie w ystępują jed n a  po 
d rugiej, a  żadne państw o europejskie nie 
życzy sobie b rać  w  nich udziału , a  do so ­
lidarności postępow ania niktby teraz  i to 
w żadnej spraw ie nie n ak ło n ił m ocarstw  
europejskich. Zajęcie w ew nętrzne Rosyi i 
Austryi, sp raw a w łoska, i b rak  przym ierzy 
przy w zm agającym  się coraz antagonizm ie 
w pływ u francuskiego i angielskiego, tłom a- 
czą dostatecznie ow o zneutralizow anie E u ­
ropy w spraw ach wschodnich.

Ale niemniej je s t to zaw sze zaletą poli­
tyki Abdul Azisa iż umie z tej chwili ko rzy ­
stać, i wszelkiem i sposobam i, to czynem , to 
notam i sta ra  się z owej opieki w ydobyć W. 
Portę. Z C zarnogórą p row adzi wojnę ostro­
żnie, um iarkow anie, ale  j ą  prow adzi, czego 
m u daw niej nie w olno było. U spraw iedliw ia 
się notam i, i w  nich zupełnie na  sposób 
europejski występuje w obronie porządku , 
a naw et bezpieczeństwa Chrześcian. Lecz 
najlepiej cechuje politykę, a  raczej dyplo- 
m acyę now ego su łtana ostatn ia no ta  w p rzed ­
miocie księstw  N addunajskich. Abdul Azis 
z dziw ną dobrodusznością sk łan ia  się w niej 
do unii Księstw daleko  naw et rozleglejszej 
aniżeli ta, ja k ą  d la nich zastrzegła konw en- 
cya z 1858. Czyni to n a  uznanie, że p o łą ­
czenie owo ściślejsze, jak iego  żadają  K się­
stw a odpow iada potrzebom  tych k rajów , za­
wsze jed n ak  pod tym w arunkiem , k tóry i kon- 
w encya zastrzegła, że to  ty lko  ten jeden  raz, 
pod rządam i księcia Couzy, że to połączenie 
nie może być uw ażane za  jak o w ą  n a  przy­
szłość precedencyę, że potem  więc W ołoszczy­
zna i M ultany m uszą m ieć każde osobnego 
hospodara. Za to atoli żąda sułtan , i spodzie­
w a się, że E u ropa  uzna słuszność jego  żą­
dania, aby  w razie  zaszłych z tego pow o­
du niepokojów, przysłużało  Turcyi p raw o 
uspokajan ia  ich bez odw oływ ania się do 
Europy, ja k  tego chce trak ta t paryzki. A b­
dul Azis chce tutaj ewentualnie w ydobyć

się z opieki, n a  k tó rą  przystał A bdul Me- 
dżyd, i w  spraw ach  Księstw  N addunajskich 
zostać jedynym  i niepoległym  sędzią. Tem  
więcej zaś o to m u idzie, iż ew entualność 
w ygląda tym razem  ja k  pew ność. Bo jakże  
przypuścić, aby połączone raz K sięstw a pod 
Couzą, po jego  śm ierci rozdzielić się m iały; 
a  skoro  połączenie to jes t po trzebą tych 
k ra jów  i z w ielką dla nich korzyścią, dla 
czegóżby po śm ierci Couzy potrzeby i ko ­
rzyści odm ienić się m iały. T urcya uznaje 
te korzyśei dzisiaj, i przychyla się do żą­
dania, ale  w yraźnie d la tego tylko, aby za 
pom ocą (ej koncesyi chwilow ej zapew nić 
sobie w  przyszłości p raw o sam ow olnego 
w K sięstw ach dz ia łan ia  bez E uropy. N a to 
w yraźnie skierow ana nota, k tórą ostatniem i 
czasy przyniósł dziennik F rankfurck i, i nie 
jest ona obojętna już d la  tego samego, że 
rzuca  wielkie św iatło  na dyplom acyę tu re ­
cką, k tó ra  coraz lepiej odpow iada zadaniu , 
aby T urcya  b y ła  państw em  europejskiem . 
D yplom acya jest jedyną dotąd w ybitną ce­
chą charak te ru  Abdul Azisa.

KORESPONDENC7A CZASU.
W ro c ła w  22 października, 

f  Akt koronacyi królewskiej miał przeważnie 
charakter pruski. Prasa liberalna napróżno usiłuje 
naciąg nem rozumowaniem nadać mu cechę ogól­
no niemiecką. W całym jednak ciągu uroczysto­
ści me zaszło nic takiego, coby się wprost lub 
pośreduio do ptnujących dziś unitarnych narodo­
wych dążności n ernie kich było odnosiło. Chorą­
gwie nawet niemieckie były początkowo przez po- 
li yą wzbronione. Na zalesione dopiero zażalenie 
pozwolono je wystawiać. Ża dzień koronacyi przy 
padł na dzień bitwy pod L;pskiem było rzeczą 
tylko przypadkową. W licznych mowach, przemo 
w.ch i toastach nie było nawet wzmianki o Niem­
czech. W przemówi niu nawet króla do armii, Pm 
sy tylko były wspomniane. W cgóle polityka ze­
wnętrzna była, jak się zdaje, umyślnie zo wszy­
stkich nów, tak królewskiej koronacyjnej, jak  i 
z >y< h, któremi się przewodniczący pojedynczym 
ciał m i stanom z kolei do króla odzy wsi', całko­
wicie wyłączona. Jedna tylko przemowa ksrlyi.a- 
ła sreyb sknpa kolońskiego, przewodniczącego ka­
tolickim biskupom pruskim, miała polityczny cha­
rakter. Ksiąds kardynał Geissel, dotknąwszy naj­
przód niezawisłości k. ścioła katol ck.ego w Pru- 
siecb, zagwarantowanej przoz traktaty i konstytu 
cyę, i po'eciwszy bezpieczeństwo praw jego opie 
ce króla, wspomniał następnie w krótkich, lecz 
w silnych wyrazach o dzisiejszych utrapieniach 
kościoła tego w ogóle, mianowicie o dok- nywają 
cym się przez niesprawiedliwe i krwią zbroczone 
ręce zamachu na wywrócenia najdawniejszego tro 
nu, protestując w imieniu biskupów i duchowitń 
stwa przeciwko tego rodzaju niesprawiedliwości i 
gwałtowi. Król w odpowiedzi swej nie dotknął 
jedn-'k tfgo punktu i oświadczył tylko, że miło 
mu widzieć niezawisłość i prawa kościoła katoli­
ckiego w Prusiech jak  najzupełniej ubezpieczone 
go, którego bezpieczeństwa i ped jego rządem do 
znawać będą.

Oś iriu biskupów pruskich było aktowi korona­
cyjnemu obecnych. Ci są: kardynał arcybiskup 
koloński, arcybiskup gnieźnieński i poznański, bi­
skupi chełmiński, warmiński (którego dla pode­
szłego wieku, liczy on lat 79, zastępował sufra- 
gan), książę biskup wrocławski, biskupi paderborn- 
ski, trewirski i monasterski. Oprócz" nich byli o 
becni delegowani duchowni tych krajów pruskich, 
które do zagranicznych dyecezyj należą, w szcze

gólności z księstw hohenzollernskich, które do ar- 
cybisknpstwa fryburskiego i z niektórych krain 
górnoszląskicb, które do arcybiskupstwa ołomunie- 
ckiego należą.

Myśl korony z Bożej łaski przeważała w prze­
mowach królewskich. Członkowie obu Izb sejmo­
wych nazwani byli doradzcami korony. Nazwa ta 
początkowo miała się niepodobać obecnym świad­
kom z koła sejmowego. Ale po bliższem zastano 
wieniu się nad słowami królewskiemi, które do­
pełnione były dodatkiem, że król rady reprezen­
tantów słucha, i po oświadczeniu jego w mowie 
koronacyjnej, że jest pierwszym królem, który się 
po nowem ukonstytuowaniu się państwa koronuje, 
skrupuły posłów uciszyły się.

Jakim zaś sposobem ta królewskość pruska 
z B żej łaski, tak wysoko postawiona w politycz- 
nem znaczeniu i historycznej misyi swojej, da się 
pogodzić z narodowemi dążnościami do odbudo­
wania jednego cesarstwa niemieckiego, wytłuma­
czenie tej zagadki zostawić musimy politykom Na- 
tionalvereinu. Dla nas przedstawia się tylko ta al­
ternatywa: że albo Prusy zleją się z Niemcami 
w całość i stracą w nich swój odrębny, udzieloy 
polityczny byt, albo odwrotnie, wcielą w siebie 
mniejszą, w iękzą część terytoryum niemieckiego. 
Istnienie udzielnych Prus i udzielnych zjednoczo­
nych Niemiec obok siebie jest dla nas zadaniem 
niezrozumiałem. Byłoby to tylko powtórzeniem sto­
sunków dawnej Rzeszy, obok dziedzicznych kra­
jów Austryi, z tą różnicą, że dyuastya hohenzol- 
lern8ka piastowałaby równocześnie królewską ko 
ronę pruską i cesarską niemiecką. Nationalverein 
nie do tego dąży.

Na dzisiejszą uroczystość wjazdu N. Państwa 
do Berlina pojechało tu stąd bardzo wiele osób. 
Urządzono w tym celu osobny pociąg, który od­
szedł wczoraj wieczorem, za opłatą od osoby do 
Berlina i napowrót tylko 30 złp., z czego publicz 
ność nie zaniedbała korzystać.

Jest już rzeczą pewną, że N. Pan przybędzie 
do Wrocławia dnia 4go listopada, aby być obe 
cnym odsłonięciu pomnika wystawionego przez 
miasto ojcu królewskiemu. Będzie więc i Wrocław 
miał swoje uroczystości, do których także czynią 
się różne przygotowania. Iluminacya, która tu by­
ła w dzień koronacyi, dosyć ubogo wypadła.

R zym  16 października.
Już wczoraj do was pisałem iż wiadomość o 

zgonie najczcigodniejszego arcybiskupa warszaw 
skiego doszła tutaj nie telegrafem, ale przez Gazetę 
Wenecką i Czas, co sprawiło ż. śmy się nader fó 

żqo O tym bolesnym  dowiedzieli wypadku, i 4e 
donosiłem wim o postanowieniu Ojca świętego 
wcAa jtszcze nie wiedząc iż arcybiskup już nie 
żył. Zgasł on na progn świętego kolegium, gdzie 
niewątpliwie przed końcem roku bylibyśmy g<> 
oglądali; ale Bóg nie chciał by jego sędziwa skroń 
miała za wezgłowie do snu wiecznego szkarłat 
książąt kościoła!... Ojciec święty przejęty był 
szacunkiem i uwielbieniem dla patryarchy polskiego 
kościoła, dla Dieil mncgo przeciwnika sebyzmy; 
zdaje się nawet, że w niedawnym bardzo czasie 
pisał do niego dziękując za odwagę z jaką kościoła 
bronił i utwierdzając go, w szlachetnym oporze. 
Postaram się dokładnie dowiedzieć o tym akcie 
Picsa IX i donieść o nim. W kościele św. Klan- 
djusza odbędzie się wkrótce uroczyste żałobne na­
bożeństwo za duszę arcybiskupa naszego.

Nikt już dziś nie zaprzecza, iż broszura Ren i 
Wisła pochodzi z urzędowego źródła. Wiem na 
pewno iż podczas kiedy król Wilhelm był w Com 
pifegee osoby w poufałych stosunkach z nim zosta­
jące poczęły rozmawiać o tej broszurze w jego 
przytomności. Król rz kł na to: „Nie potrzebuję 
szukać zkąd pochodzi, bo powtarza jedynie wszy­
stko to co cesarz Napoleon mnie samemu mówił.® 
Broszura Ren i Wisła dostarcza^ dotychczas wątku 
włoskiej prasie, która aczkolwiek o powyższych 
wyrazach króla pruskiego nie wie, przypisuje jej 
jednomyślnie natchnienie z wysoka.

Cesarz Napoleon będzie musiał zdobyć się wkrót­
ce na postanowienie w sprawie włoskiej. P. Rattazzi 
jedzie do Paryża wzywany tam przez Cesarza. Czy 
zdołają się jednak porozumieć? Przywódcy włog- 
* kiego ruchu wątpią o tem. Los ministeryalny br. 
Ricasoli zawisł całkiem od narad Cesarza z p. Rat- 
tazzim. W skutek nieporozumienia, jakie zeszło 
między jen. Cialdinim a deputowanymi neapolitań- 
skimi w liczbie  ̂ 84 większość ministeryalna wielce 
jest skompromitowaną w izbie tnryńskiej. Zkąd- 
inąd gdyby Rattazzi został pierwszym ministrem 
miałby przeciwko sobie deputowanych lombardz- 
kich, którzy go nienawidzą i zapewne także trzy­
dziestu sześciu deputowanych toskańskich, opłaku­
jących ntratę swej autonomii i nitłacno dających 
się powściągać przez pana Ricasołego. Położenie 
tedy samo zniewoliłoby p. Rattazzi przystąpić do 
nowych wyborów.

Byłoby to zaś nowem niebezpieczeństwem, albo­
wiem w dzisiejszein usposobieniu umysłów we 
Włoszech wielu mazzinistów zostaliby wybranymi. 
Te są więc trudności, jakie rozbierać będą razem 
Cesarz i p. Rattazzi. Ostataie zmiany dyplomatycz­
ne zaprowadzone we Włoszech przez Cesarza 
są całkiem przyjazne polityce jedności włoskiej. 
P. Bcnedetti i marg. Lavalette są przyjaciółmi od 
serca księcia Napoleona, mianowicie zaś drugi. 
P. Rayneval przeto tylko był odwołany z Turynu, 
iż się przychylnym okazywał polityce, która prze- 
magała w Villafrauca i w Zurichu. Wszystko to 
dowodzi, iż myśl cesarska w niczem się niezmie- 
ni la i że Napoleon czeka sposobnej pory do u- 
czynienia nowego kroku naprzód. Powrót p. Be- 
nedetti do Turynu nie jest dobrze widziany w tem 
mieście. Baron Ricasoli, jak  się z jego poufnych 
korespondeneyj pokazuje, zarzuca mu, iż go o- 
szukał zacbęeając do zaproponowania planu ukła­
dów z Papieżem i ręcząc, iż Cesarz potwierdził 
takowy. Owoż wiadomo, że plan ten odrzucony 
został przez Cesarza, co się przyczyniło niepoma- 
łu do zachwiania stanowiska pana Ricasoli. By­
ła to po prostu intryga gabinetowa, której pan 
Benedetti stał się powolnem narzędziem i przez 
którą wyprowadził w pole barona.

Nazione podaje dziś list pisany przez ex. Mon- 
signora Liyerani do kardynała Marini p. d. 30 
września b. r. Autor potępia w nim ścięcie Loca- 
tellego, zapewnia, że Castrucci jest prawdziwym 
mordercą żandarma, że jezuici tizymają dziś w swo- 
jem ręku całą tajną policyę w Rsjmie, że jadem 
s*oim trują duszę Papieża, że Ojciec święty my­
śli dziś głową Merodego, iż chce i mówi wolą i 
językiem jezuitów, iż czuje namiętnościami legi- 
ty ni i Stów i dział* ręką Autonellich. Żąda prze­
to, aby kardynał Marini wystąpił jako pojednaw- 
ca i pogodzł cesarstwo z kapłaństwem (C impero 
e il sacerdozio). Zaleca ze wszystkich sił Wiktora 
Emanuela, wspomina o bezprzykładnej jednomy­
ślności Włochów (?) i jako dowód lakowej poda­
je  wystawę florencką Zgadza się na to, iż wiele 
praw pogwałcono i zdeptano, ale dodaje, iż Stoli­
ca św. winna zapomnieć o tem i rządzić się pra­
widłem: salus populi lex suprema es to. Podpisuje 
się jak dawniej protonotarynszem Apostolskim i pra­
łatem nadwornym Jego Swiętobliwości chociaż go 
Papież wykreślić kazał z liczby jednych i dru­
gich. Nie potrzebuję dodawać, że kardynał Mari­
ni całkiem inaczej myśli niż ten kto do niego 
pisze.'

Kraków 24 patuż. N. Cesarz Ferdyuand ofiaro­
wał oOO złr. na wsparcie budowy cerkwi grecko­
katolickiej! w Bal i czy górnej w obwodzie Stryj skim.

— Ministerynm stanu nadało posadę krajowego 
weterynarza w Galicyi Dr. med. i chir. Joztfowi 
Wernerowi, weterynarzowi 2ej kla-y i assysten- 
towi instytutu wojskowego weterynaryi w Wiedniu.

Wiedeń 23 października. Pod datą wczoraj­
szego wieczora pisze Presse: Na dzisiejszej gieł­
dzie obiegały różne pogłoski polityczne, które 
giełdę niepokoiły. I tak móffionoj, że deputowani
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H O i C I O Ł
Ś. K A T A R Z Y N Y  I M A Ł G O R Z A T Y  

00. AUGUSTY ANÓW NA KAZIMIERZU.

Nie można bez boleści wspomnieć, iż ten 
1 Kazimierzowskich czasów gotycki wielki a wspa 
ńiały kośńćł w r. 1802 przez zajęcie na magazyn 
dla wojsk austryackicb, zniszczony zupełnie został. 
Rozwalono w nim 24 ołtarzy, nadgrobki potrza- 
*kano, marmurową posadzkę rozebrano, i tyle 
dokazano, że aż w nawie głownćj spadło sklepie 
nie. Dopiero po roku 1831 za byłćj Rzplitój kra- 
kowskićj, gdy na stolicy biskupićj s;edz:ał ks ądz 
Skorkowski, a prezesem senatu był Wiełogłowski, 
^tedy ci dwaj prawi mężowie powzięli mjśl ura 
towania tćj ś«ią'yni pieniądzmi zebranemi zeskła 
dek. Myśl ta godna ich pobożności i miłości ojczy- 
?łJeh pamiątek w częśA w czj n się zamieniła ale 

bez nich, bo po doznanych prześladowaniach 
O b ran o  ich Krakowowi wskazując na c erpienia 
k o sz o n e  przez tylu wygnańców i więźniów.
„ ?8 składek bowiem wtedy przez nich wywoła 
Jch 1 obieranych co najgwałtowcićj trzeba było 

ef°bić, zrobi< no, zdjęto zniszczone dawne pokry- 
i j  « pod tóm zbutwiałe wiązania, a dano nowe 
Ua c *ką pokryto i gzymsy kamienne popsute, 
,kf r»»iono. Atoli na to wyczerpanemi zostały 
u  ?^ki  ̂a o nowych pomyśleć nie była pora. Nasta- 
dł °*>em czasy, w których inne kłopoty odwró 

od tćj restanracyi.
*ąCt P'ero przed kilką laty, kiedy po wielkim pożarze 

“ o Bię pilaićj zajmować zabytkami i świątynia­

mi poniszczonerai przez niedbalstwo lub ogień, przeor 
00 . Augustyaców, JX. Bonawentura Swiętszczak, 
zawołał o pomoc ku ratunkowi kościoła ś. Kata 
rzyny. Głos ten usłyszały polskie serca i zn a l.z ła  
się  pomoc w składanych ofiarach. Ze składek ze­
brało się tyle, iż z tego zdołano ścianę północną 
kościoła prawie nową wymurować i postawić wiel­
kie ciosowe filary łączące też z obok stojącemi 
dawnymi arkadami. Lecz pomimo tak kosztownych 
a starannych napraw, nie można było wpośród 
ścian tego kościoła zniszczonych już poprzednio 
dwókrotnym pożarem i dwukrotnćm trzęsieniem 
ziemi, odważyć się wznieść ceglanego sklepienia 
po nad nawą główną, przeto takowe zastąpić mu- 
siauo naśladującóm to sklepiecie sufitem.

Aa te wszystkie roboty uskutecznione w tym ko­
ściele przyznać trzeba przedewszystkiem należną 
pochwałę biegłością budowniczej połączonej z gorli­
wi śuą p. Barańskiego, budowniczego a następnie 
wykony wającym te roboty jako to ciesielską pp. 
Kołodziejskiemu, kamieniarską Stohlikowi, murar­
ską Bejmowi, gdyż starannie a rzec można bezin­
teresownie temi się zaję'i.

Po tłkieb pracach j zasługach położonych przy 
odnowieniu tego kościoła przez J. X. Świętszczaka 
tadwątlowe j<go zdrowie zmusiło go w zeszłym 
roku do odstępienia dalszych starań komu innemu. 
Lecz dzięki Bogu znalazł się w tym zakonie go 
dnie go zastąpić mogący J. X. Klemens Doma­
galski, którego obrano przeorem, bo ten równie 
gorliwym i dbałym okazuje się w prowadzeniu 
restauracyi tego kościoła. Już w tym bowiem wi­
dzimy wielkie okno od zachodu starannie odno 
wionę a przez p. Swiętskiego, majstra szklarskiego, 
ozdobnie i trwale oszklone a przytem znowu trze­
ba powiedzieć że z rzeczeniem się wszelkiej ko­
rzyści.

To nasze powiedzenie któż nie usłyszy z mi 
łem uczuciem gdyż w tem znów ma jeden z tylo­
krotnie danych dowodów przez pp. majstrów ce­

chów naszych że pracę swoją chętnie a bezintere­
sownie niosą w ofierze Bogn przy tych odnowie 
niach licznych kościołów krakowskich.

Ncstępcie J. X. Dom agalski zajął się uprzątnie- 
niem ze zwalonych sklepień i marów mnogich 
gruzów, pod któremi odkryto w środku kościoła 
2 dawne grobowe kamienie; jeden z datą roku 
1460, wystawia Eberharda z Edynburga a drugi 
z rokiem 1466 Dorotę Mikołajową z Kaźmierza.

Jeżeli tyle już dokonano w tym kościele, to o- 
prócz tego postarano się jeszcze o marmurową po 
sadzkę, którą wyłożonem będzie prezbiteryum; na­
stępnie buduje się chór na który robi już organy 
uzdolaioDy orgarmistrz p. Wojciechowski. Powoli, 
nienstając w usiłowaniach reszta pracy dokona się 
tymże trybem; zwłaszcza że zgromadzenie 0 0 . 
Augustyanów nie przestaje ponawiać starań i próśb 
które znajdą posłuchanie u pobożnego ludu pol­
skiego i jest nadzieja że ten lud jeszcze w tym 
roku choć w kościele ubogim ogołoconym z odpo- 
wiednych mu ozdób, słać będzie modły do Boga, 
o błogosławieństwo nad krajem.

Do powyższych wiadomości o restauracyi doko­
nanej już w kościele Stej Katarzyny i Małgorzaty, 
dołączyć trzeba jeszcze te wiadomość’, które jako 
przykłady godne naśladowania podają. Jak wia­
domo, w kościele tym ocalał lubo wielce zniszczo 
ny, pomnik grobowy Wawrzyńca Spytka Jordana 
kasztelana krakowskiego, znanego w dziejach na­
szych z daru wymowy, z biegłości prawniczej, a 
wielkiej miłości ojczyzny, zmarłego roku 1568. Po­
mnik jeden z największych w Polsce z figurami 
po mistrzowsku wykonanemi, przedstawiającemi 
rycerzy, a którego twórcą był do tego nasz rodak, 
jak to udawadnia ten dwukrotny napis pod jedną 
z głów aniołów zastępujących karyatidy w dolnej 
części pomnika: Paulus Wadowski alias Baltazar. 
A. D. 1593 ex natione Vadoviensis. Ten pomnik 
potomka rodziny jednej z najdawniejszych w Pol­
sce, bo z niej miała pierwszego biskupa w r. 958,

z tej rodziny żyjąca Salomea z Jordanów Dąbska 
postanowiła swoim kosztem ten pomnik antenata 
odnowić, a świadoma pod jaką to strażą takie od­
nowienia uskutecznione być mają, powierzyła nad 
tem op ekę Towarzystwu Naukowemu w Krakowie. 
To też pieczołowicie zajęto się tak spełnieniem 
tego pięknego dzieła, a stać się winnego pobudką, 
aby w ślad tej czcigodnej pani poszły potomki 
innych rodzin i niepatrzały z martwą obojętno­
ścią na niknące po swoich ojcach pamiątki.

Z podobnych do rodzinnych należących pamią­
tek, jest tu na krużgankach klasztornych ołtarz 
Sgo Jana jałmużnika, gdyż ten przez Mikołaja 
Lanek orońskiego Marszałka W. Koronnego około 
roku 1450 był, jak  podanie głosi, z Konstantyno 
pola przywieziony. Tego też ołtarza, zasługują 
cego dla starożytnych a pięknych obrazów na sza­
nowanie i opiekę, ma się także zająć odnowie 
nicm jeden z rodziny Lanckorońskicb, a poczem 
z krużganków ma być przeniesiony do kościoła.

Józef Mączyński.

DZIEW IĘTN ASTY TOM 
llistoryl Konsulatu 1 Cesarstwa

P . THTERS.

Paryż w październiku.

Akademia franeuzka mając do wyznaczenia wiel 
ką nagrodę 20,000 franków za najznakomitsze 
dzieło, „mające być jedną z ozdób literatury fran- 
„cuzkiój i przynoszące zaszczyt rozumowi ludzkie- 
„mu.“ po długich naradach i Bporach odstąpiła od 
zwyczaju przyjętego ^wykluczenia od nagrody prac 
członków akademii, i przyznała ów zaszczyt co lat 
dwa powtarzający się dziełu p. Thiers, to jest Hi- 
storyi konsulata i cesarstwa. Wybór jćj oklask pu­
bliczności zatwierdził. W istocie ta znakomita pra­

ca historyczna nie tylko wielką liczbą mozolnych 
poszukiwań, lecz rozmiarem, istotną wartość ą i sa­
mym przedmiotem stała się nie tylko najbardziój 
narodową, ale i najbardziój europejską Niema mo­
że dzieła w świecie, któreby tylu czytelników 
znalazło, niema żadnego, któreby w naszym cza­
sie tak znaczny wpływ na umysły, a więc i na 
wypadki krajowe wywarło. Pan Tbiers najprzód 
piórem, potóm słowem utorował sobie wśród za­
wodu publicznego drogę do władzy, nigdy jednak 
ani wymową z tybuny, ani czynami będąc u ste­
ru rządu, tak silnie nie zawładał umysłami roda­
ków jak pismem. Jako minister, jako deputowany 
nie był wolen od błędów, lecz  ̂ przyznać mu nale­
ży,’ że zawsze a szczególnićj jako pisarz, okazy­
wał się gorącym miłośnikiem ojczyzny i woln ści. 
Francya dla niego wszystkićm, osoby i dynastye 
uważa tylao jako narzędzia mmćj lub więcćj 
zdolne zapewnić jćj swobodę, potęgę i chwałę i 
stósownie do tćj zdolaości skłaaia się ku nim. 
Duchem patryotycznym przejęty otrząsa się nawet 
z stronniczych ułudzeń i uprzedzeń, skoro tylno 
idzie o honor i wielkość Francyi. Z wszystkich 
więc pisarzy będzie zawsze najbardziój narodowym, 
i tę nazwę nadał mu z wysokości tiouu w mowie 
urzędowćj, dzisiejszy władzca Francyi. Chociaż 
zmysł polityczoy p. Thiers potępia błędy pier­
wszego Cesarza, chociaż jego opinie liberalne zgo­
dzić się niemogą na samowładzę i despotyzm, 
przecież Napoleon I jest jego bohaterem. Wczyta­
wszy się w pisma p. Tbiers, można nabyć prze­
konania, że po niepodległości kraju najwyżćj ceni 
jego chwałę i potęgę, ą P° n:® dopiero wolność.

Napomknąłem, że niema pisarza, któryby pi­
smami swemi przeważuiejszy wpływ wywarł na 
zmiany zaszłe w kraju. Usprawiedliwiam tę uwa­
gę przypomnieniem, że historyą rewolucyi wielce 
się przyczynił do wybuchu lipcowego w r. 1830. 
Historyą konsulatu i cesarstwa do ożywienia wspo­
mnień Napoleońskich. Dieje pierwszego Cesarstwa
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naznaczono mu następcę. Teraz Gaz. Augsb. twier­
dzi, że wkrótce wróci on do zdrowia. Rzeczywi­
ście pogłoski o zmianach ministrów ucichły, wy­
jąwszy ministrów węgierskich. Teraz znów hr. 
Forgach jest chory. Zapewne choroba jego jest 
pierwszym przygotowawczym krokiem do uwol­
nienia go od obowiązków kanclerskich.

—  Wiener Correspondenz donosi, że ministeryum 
zamierza za zebraniem się Izb, zażądać od Izby 
niższćj pozwolenia na wytoczenie procesu przeciw 
posłowi Smolce z powodu jego odpowiedzi na 
adresa węgierskie. Minister Stanu miał się prze­
ciw temu oświadczyć.

Królestwo Polskie.
Posiedzenia Ogólnego Zebrania Rady Stanu 

Królestwa zostały zawieszone na trzy tygodnie. 
Korespondent nasz w liście wczorajszym wskazał 
główny powód tego zawieszenia w chwili, gdy 
Rada Stanu zamierzała wystąpić przeciwko okro­
pnym gwałtom jakich się wojsko i władze woj­
skowe z upoważnienia Namiestnika dopuściły, a 
zarazem przedstawić, że wydane rozporządzenia 
naruszają wszelkie prawo i zaprowadzają niczem 
nieupowodowany stan samowolności wojskowej. 
W każdym razie, aby uniknąć takiego wystąpie­
nia Rady Stanu, przez co najwyższa władza cy­
wilna połączyłaby się z najwyższą władzą ducho­
wną w protestacyi przeciwko gwałtom rosyjskim 
zawieszono jej posiedzenia gdy do kroku takiego zmie­
rzała.

Posiedzenia Ogólnego Zebrania Rady Stanu od 
1 października trwające, okryć usiłuje władza zu­
pełną tyjemnicą; nie tylko bowiem ustawa naka 
zała odbywać posiedzenia przy drzwiach zamknię­
tych, lecz nawet o wszystkich jej dotychczaso­
wych posiedzeniach ogłoszono tylko dwie krótkie 
wzmianki; tak to lękano się dać jej obradom ja  
kiejkolwiek jawności, a złe tylko zamiary mający 
mogą się obawiać jawności obrad jakiejkolwiek 
korporacyi: niedoperze tylko lękaja się światła.

Pierwszą trzechwierszową urzędową wzmiankę
0 posiedzeniach Rady Stanu a raczej o projektach, 
jakie mają być jej przedstawione, powtórzyliśmy 
dawniej ; dzisiaj zaś powtórzymy tu drugie urzę­
dowe doniesienie o posiedzeniach tak Wydziałów 
jak i Ogólnego Zebrania Rady Stanu, które za­
wiadamia, iż Ogólne Zebranie raz na rok tylko 
się zgromadzające zajmowało się dotąd przez pół 
miesiąca odczytaniem sprawozdań władz. Donie­
sienie to zawiadamiające zarazem o zawieszeniu 
posiedzeń Ogólnego Zebrania Rady Stanu, ogło­
szone w organie rządowym Dzienniku Ponoszę 
chnym, brzmi jak następuje:

„Wydział skarbowo-administracyjny Rady Stanu 
Królestwa, rozpoznał wniesiony do Rady projekt 
ustawy górniczej, przeszły do Rady Stanu po by­
łem Ogólnem Zebraniu Warszawskich Departamen­
tów Senatu i wygotował w przedmiocie tym u- 
wagi.

„Połączone wydziały Rady Stanu, prawodawczy
1 skarbowo-administracyjny, rozpoznały wniesio­
ne do Rady sprawozdania władz naczelnych za 
rok 1860 i w przedmiocie takowych przygotowały 
wnioski.

„Połączone wydziały Rady Stanu, prawodawczy 
i skarbowe - administracyjny, rozpoznały wniesio­
ny do Rady przez Dyrek. gł. Kom. Rz. Spra­
wiedliwości projekt o prawach cywilnych Żydów.

„Członkowie Ogólnego Zebrania w sali konfe­
rencyjnej zajmowali się odczytywaniem sprawo­
zdań władz.

„Na posiedzeniu ogólnem z d. 4 (16), Yice-Pre- 
zes Rady Stanu margrabia Wielopolski, z upowa­
żnienia p. o. Namiestnika Prezesa Rady, odroczył 
posiedzenia Ogólnego Zebrania Rady Stanu do 3ch 
tygodni."

Tenże sam dziennik rządowy doniósłszy o za­
wieszeniu Ogólnego Zebrania Rady, pisze, że projekt 
do ustawy oczynszowania włościan (a przeto je ­
szcze nie uwłaszczenia, na które rząd rosyjski 
przystać nie chce) i projekt do ustawy o zakła­
dach naukowych, wyszły z komisy j rządowych 
i przesłane zostały do wydziałów tejże Rady. Do­
niesienie to brzmi:

„Wykończony projekt prawa względem oczyn- 
szowania z urzędu, odszedł z Kom. Rz. Sprawie­
dliwości.

„Wykończony projekt prawa o wszystkich za­
kładach naukowych, odszedł z Komisy i rządowej 
Wyznań religijnych i Oświecenia publicznego." 
(Dz. P.)

— Wspomniany przez nas wczoraj pod oddzia-
artykuł wiedeńskiego Wanderer a

Zu g 0 u • .(\ P ° ,0ŻeDin rzeczy w Królestwie Pol 
skiem, brzuu dosłownie jak następuje:

„Upłynęły trzy dziesiątki lat od czasu jak osła­
wione wyrażenie ministra francoskiego: „Porządek 
panuje w Warszawie" obiegło Europę, (słowa te

wyrzekł minister Sebastiani w Izbie deputowa­
nych donosząc o wzięciu Warszawy przez Rosyan 
Prz. Red. Cz.). Był to porządek niewoli wolą nie- 
litościwego zwycięzcy zaprowadzony w kraju. Naj­
przód wszyscy Polacy, który jakikolwiek wzięli 
udział w powstaniu, a nie byli dość przezorni 
wyjść za granicę, porzucając swój majątek i rodzi­
nę, pociągnięci zostali do najsurowszćj odpowie­
dzialności. Tysiące po długiem i ciężkiem więzie­
niu, jeżeli takowe przeżyli, wygnani zostali na 
Syberyę, a ich majątek skonfiskowany; inni, jeżeli 
ich przewinienie mniejszem wydawało się w o- 
czaeh okrntnych zwycięzców, wcieleni zostali w sze­
regi żołnierzy i posłani na Kaukaz, Ural lub do 
garnizonów azytatyckich; bardzo mało z jednćj i 
drngićj klasy nieszczęśliwych, po długich latach 
wróciła do swojej ojczyzny. Wszystkie prowineye 
polskie pod panowaniem Rosyi zostały prawie o- 
gołocone z ludzi przez częste i silne rekrutowanie 
używane jako kara, i uprowadzanie wszystkich lu­
dzi od 20 do 40 lat; a następnie pobór wojsko­
wy cztery razy stósankowo silniejszy niż w innych 
krajach Rosyi, dzie iątkował ciągle ludność. Pozo­
stałą młodzież usiłowano w różny sposób od spra­
wy narodowej odwrócić. Polskie szkoły wyższe 
zostały zniesione, język rosyjski zaprowadzony ja­
ko wykładowy i urzędowy, rosyjscy oficerowie, 
nawet bez żadnego wykształcenia, mianowani u- 
rzędnikami i profesorami.

„Mimo tych jednak wszystkich gwałtownych środ­
ków, duch narodowy nie został stłumiony, a wzra­
stające przez tenczas pokolenie, równa się ojcom 
swoim w miłości ojczyzny i w gotowości do po­
święceń, przewyższa ich zaś w wierze i w potę­
dze ożywiającego masy uczucia religijuego, kato­
licyzmu zagrożonego przez rosyjską schizmę, jak 
również w wierze w lepszą przyszłość ojczyzny.

„Reformy nadane przez rząd rosyjski nie mogły 
nikogo zadowolnić; jednak Polacy przyjęli je i 
polecili Radom wybranym na legalnćj drodze upo­
minać się o dalsze reformy i o przywrócenie kon- 
stytucyi zagwarantowanćj przez traktat wiedeński. 
Reformy te były bardzo niewinnćj natury, mimo 
tego obawiał się ich rząd rosyjski; dla tego ogła 
sza kraj w stanie oblężenia i usuwa w ten prosty 
sposób swoje przyrzeczenia, albo przynajmnićj je  
odracza aż do czasu nieograniczonego. Uwięzienia 
15go i 16go października zaszłe, pogwałcenie ko­
ściołów, szalona wściekłość żołnierstwa, musiały 
koniecznie wykorzenić ostatek zaufania pokłada­
nego w rządzie rosyjskim. Zapał dla ojczyzny jest 
w całem Królestwie powszechny; ożywia on 
szlachtę, entuzyazmuje urzędników, uszlachetuia 
włościan; a duchowieństwo wierne swemu powo­
łaniu jakie mu dał Pan nad pany, aby było pa­
sterzem ludu, nie da się zastraszyć i obłąkać ani 
przez liczne uwięzienia, ani przez wygnanie naj­
zdolniejszych kaznodziei. Im większe jest prześla­
dowanie, tem gorętszy zapal duchowieństwa, cho­
ciażby nawet śmierć męczeńską ponosić miało.

„Do przyczyn nieukontentowania politycznych 
społecznych i narodowych, łączą się powody reli­
gijne i te w końcu dają całemu ruchowi właściwy 
charakter, a gwałtowne środki rządu rosyjskiego 
noszą na Bobie piętno prześladowania religijnego, 
i tem niekor/.ystnićj działają na lud tak pobożny 
jakim są Polacy. W ostatnich dniach w Warsza­
wie do tego przyszło, iż w żadnym kościele na­
bożeństwo się nieodprawia, gdyż duchowieństwo 
uic chcąc naraźić ludu na nowe gwałty wojska, 
zawiesiło wykonanie wszelkich obrządków religij­
nych. Nabożtńdwft i służba Boża wtedy dopiero 
rozpccznie się, gdy rząd da rękojmie zabezpiecza­
jące lud od gwałtów a kościoły od profanacyi.

„Takiemu oporowi rząd rosyjski nie sprosta, 
chociażby nawet ogłosił stan wojenny. Czyż bowiem 
księży zaniesie do kościoła na dzidach kozackich 
i nakaże im msze odprawiać przy asystencyi żan­
darmów i policyi? Czyż zbombardowawszy mia­
sto z cytadeli, jak zmarły Car groził deputacyi 
obywateli warszawskich, będzie jeszcze drzeć z bo- 
jażni, gdy lud bezbronny modlić się będzie w ko­
ściołach ? Czyż z modlącymi się postąpi jak z mie­
szkańcami miasta szturmem zdobytego? Lub czyż 
wreszcie modlitwa w Polsce należy do owych za­
kazanych swobód, przy których wykonywaniu gro­
zi niebezpieczeństwo być stratowanym przez konie 
kozackie?

„Na takie zapytania winna Rosya odpowiedzieć 
cywilizowanej Europie. Jeżeli odpowiedzi tej nie 
da, nie ma dzisiaj wprawdzie potrzeby obawiać 
interwencyi; lecz w obec sądu szóstego mocar­
stwa (opinii publicznej), system rosyjski musi być 
po prostu uznanym za zarząd azyatyckich hord. 
Po tym wyroku przyjdą może nad Tamizą i Se­
kwaną do przekonania, że Europa dobrze uczyni 
ujmując się za polskimi katolikami prześladowa­
nymi przez Rosyę, jak to czyni za chrześciański-

polscy i czescy myślą nie przybyć więcej do Ra­
dy państwa; pogłoska, której w tutejszych sferach 
izby deputowanych najmocniej zaprzeczano. Ró 
wnież nie można przyznawać wiarogodności do­
niesieniu , jakoby przed upływem jeszcze ter­
minu odroczenia izby do 4 listopada, miała się 
Rada państwa zebrać. Natomiast ustąpienie Ta- 
weroika Majlatha uważane jest za zdecydowane, 
a judex curiae hr. Apponyi do tej chwili jeszcze 
się nie podał do dymisyi, lecz się na nowo po­
rozumiał z kanclerzem nadwornym hr. Forgaczem. 
Pogłoska, jakoby ogłoszenie Węgier w stanie o- 
blężenia (pierwszy to pisał Wanderer. P- R- Gz.) 
był> przedmiotem narad na Radzie ministrów, u- 
ważaną jest za wymysł tendencyjny. Narady mi­
nistrów w ostatnich dniach bywały owszem po­
święcone przedstawieniom finansowym jakie pójdą 
do Rady państwa, tudzież reskryptowi na odpo­
wiedź na adres chorwacki. Reskrypt ten, z któ­
rym czekają na powrót N. Pana, ma być wygo­
towanym w duchu bardzo pojednawczym, a w tu­
tejszych sferach rządowych jest nadzieja, że z sej­
mem chorwackim będzie można jeszcze dojść do 
zgody, na podstawie której Chorwaci przyślą do 
Reichsrathu deputowanych. Nie tyle jest nadziei 
ce do Siedmiogrodu lecz co do tego krąju przypu­
szczają nawet konieczność wyborów bezpośrednich. 
P' głoski wreszcie o zmianie ministeryum, które 
również krążyły, należą tylko teraz do życzeń na­
szych oktobrystów.

A w dzisiejszem wieczornem wydaniu pisze ten 
dziennik w tym samym przedmiocie:

Jak nas zapewniają z wiarogodnego, ale musimy 
to podnieść, węgierskiego źródła, wszystko to co 
pod względem Węgier ze strony rządu zamierzonem 
jeot, znajduje się jeszcze nierozstrzygnięte, oczeku­
jąc orzeczenia N. Pana. Od tego orzeczenia zale­
żeć będzie, czy p. Mailath i hr. Apponyi opuszczą 
swoje wysokie posady, czy żupani, którzy nieodpo- 
wiedzieli na zapytanie im uczynione w sposób za- 
dawalniający, będą usunięci, czy municypia wszyst 
kie w ogóle zwinięte zostaną, słowem, czy konce­
s je  20go pażdz. w Węgrzech faktycznie zawieszo­
ne fcyć mają. Tymczasem poprzestajemy na zapi­
saniu, jaki jest stan sprawy węgierskićj. Pester 
Lloyd  zapewnia, że pod względem obsadzenia po­
sady nadwornego kanclerza siedmiogrodzkiego trzy 
nazwiska były wymienione: bar. Josika, bar. Apor 
i hr. Toldalagi. Co do bar. Oehringera mówi Lloyd, 
że jeszcze tak daleko rzeczy nie zaszły.

— Dzisiejsza wieczorna Gazeta wiedeńska pisze
0 podróży N. Pana: „Według depesz telegraficznych 
J. C. K. Ap. Mość w d. 22 b. m. o godz. 3% po po 
łudniu wracając z Korfu, przybył na parowcu 
„Gryf" do Kotaru w pożądanem zdrowiu, i po 
krótkićj przejażdżce po porcie, raczył w towarzy­
stwie Namiestnika fmpor. bar. Mamuli w dalszą 
udać się podróż."

N. Pan przybyć ma jutro do Wiednia, i za­
raz jak głoszą, wziąść pod dccyzyę stan spraw 
węgierskićj, sieclmiogrodzkićj i chorwackićj. Dzień 
więc jutrzejszy może być stanowczym w kwestyi 
nawet całego konstytucyonalizmu. Ze strony chor­
wackićj spodziewają się pewnego kompromisu, co 
już przez to zasługuje na wiarę, iż mimo bardzo 
energicznego adresu sejmu chorwackiego, tenże 
dotychczas nie został rozwiązanym, lecz tylko od­
roczonym. Także przywrócone ma być napowrót 
województwo Serbskie z pewnemi przywilejami 
zgodnemi z uchwałami jakie zapadły na zborze 
Karłowickim, a między innemi dozwolony będzie 
wybór wojewody. Lubo przyłączenie napowrót Ser­
bii oderwanćj od Węgier w r. 1848, nastąpiło już 
w skutku dyplomu cesarskiego, wszakże widocznie 
rząd zmierza do tego, aby odosobnić Madziarów
1 osłabić centralizacyę węgierską. Jak na południu 
Chorwaci i Serbowie mieli do tego posłużyć, tak 
od wschodu Rumuni i Sasi siedmiogrodzcy. Z tych 
atoli pierwsi zbyt mało mają jeszcze poczucia na­
rodowego, by na nich z pewnością liczyć można, 
jakkolwiek niektórzy księża ruchem rumuńskim 
kierują. Co do Sasów zaś, ci dla tego nie okazu­
ją się być przyjaznymi tym zamiarom, że się lę­
kają zbytnićj przewagi rumuńskićj. Słowacy wę­
gierscy i Rusini podkarpaccy nie dostarczają do 
tego żywiołu dość energicznego.

—  Już wyszły w niektórych krajach koronnych 
obwieszczenia rządów namiestniczych tyczące się 
poboru podatków i rekruta. Podatki stałe wybie 
rane być mają wraz z nadzwyczajnemi dodatkami 
podczas wojny włoskićj zaprowadzonemi, tudzież 
z dodatkami na potrzeby krajowe według przeszło 
rocznego wymiaru. Pobór rekruta ma się odbyć 
w lutym i marcu 1862 r. z pięciu klas wieku, a 
mianowicie począwszy od urodzonych w r. 1841 do 
r. 1837.

— Przeciw p. Juliuszowi Gregerowi, redaktoro­
wi czeskiego dziennika Narodnych Listów, odbywa 
się śledztwo sądowe, w którem oskarżony odpo­

wiada z wolnćj nogi. Idzie tam o przestępstwo we­
dle art. 330 kod. kar. z powodu wielu artykułów. 
Oprócz tego ma ten dziennik jeszcze procesa wy­
toczone mu przez urzędników.

—Nadworna kancelarya węgierska wydała na­
stępujący ok ó ln ik  do żupanów lub komisarzy kró­
lewskich względem poboru wojskowego:

„JW. Zupanie! Jak wiadomo JW. P a n u , 
JCKApMć stÓ80wnie do postanowień wydanych
d rjA  , j  r  v v

. zu  pazdz. r. z. zaliczył sprawy wojskowe i 
podatkowe odnoszące się do wspólnych interesów 
całej monarchii, do rzędu tych przedmiotów, wzglę­
dem których aż do dalszego rozporządzenia pra­
wodawczego dotychczasowe przepisy pozostają w mo­
cy obowiązującej. Gdy w skutku tego najwyższy 
rozkaz JCKApMci tyczący się przyszłej zwyczaj­
nej dostawy rekruta, doszedł rąk moich, a do sku­
tecznego i sprawiedliwego wypełnienia tej sprawy 
niezbędnie potrzebną jest pomoc komitatów, a o- 
sobliwie żupanów, która też według wspomnio 
nych najwyższych postanowień odmówioną być 
nie powinna, przeto wzywam JW. Pana, abyś ze­
chciał łaskawie odwrotną pocztą oświadczyćjjsię 
co do tego, jaką masz nadzieję wykonania tego 
poboru w komitacie Ci powierzonym przez urzę­
dników komitatowych, a w przypadku, jeśliby 
komitat pomocy swej miał odmówić, jak dalece 
JCKMć może liczyć na gotowość, iż się przyło­
żysz czynnie do dostawy rekruta, a szczególnie 
jakie kroki JW. Pan zamyślasz przedstawić jako- 
też uskutecznić dla dopięcia tego celu. Przy tej 
sposobności nie zaniedbuję zwrócić zarazem uwa­
gi JW. Pana na to, że ściąganie podatków przez 
siłę zbrojną nie może trwać ciągle, jak to sam 
JW.Pan uznasz; ustanie przeto tego przykrego po­
łożenia może być również osiągnięte jedynie przez 
współdziałanie komitatów i żupanów. Upraszam 
przeto JW. Pana, abyś wspomniane oświadczenie 
zechciał również rozciągnąć do tych kroków, ja­
kich oczekiwać wypada dla dopięcia tego celu 
tak z Twojej strony jak i ze strony komitatu 
przewodnictwu Twemu powierzonego—  Wiedeń 18 
października 1861. — Hr. Antoni Forgach."

— Pisaliśmy już, że w jedućj tylko Pradze ob­
chodzono dzień 20 października jako rocznicę na­
dania dyplomu. Było w tym dniu nabożeństwo i 
iluminacya wieczorem. Dla czego dzień ten w Pra­
dze obchodzono, to poznać można z ducha arty­
kułu tamecznych dzienników. Cos prażski pisze 
w tćj mierze:

„Dyplom cesarski obiecuje uznać odtąd sankcyę 
pragmatyczną jako ustawę zasadniczą państwa, 
odnawia on dawną konstytucyę węgierską i mówi 
o upadłym systemie Bachowym, iż teDże był na­
stępstwem poprzednićj rewolucyi, a jako prawo 
wyjątkowe, tylko dla stanu wyjątkowego służył. 
A przecież p. Schmerling niedawno właśnie uroczy­
ście utrzymywał, że Węgry utraciły przez rewclu- 
cyę prawo do konstytucyi swojćj i tylko na łasce 
rządu zostają. Dyplom mówi dalćj, że na przy­
szłość podatki mają być jedynie za zezwoleniem 
Rady państwa rozpisywane, i do nićj należy spra­
wdzić już budżet na rok 1862. Minister zaś stanu 
wyraził w patentach, że rząd może bez zezwolenia 
Rady pań.twa wybierać podatki i o sprawdzaniu 
budżetu na rok przyszły nie ma tam mowy. W dy­
plomie obowiązuje się Monarcha starać się i na 
przyszłość o utrzymanie zasad w sankcyi pragma- 
tycznćj wyrażonych. Minister stanu obwieścił na­
tomiast, że Monarcha nie jest obowiązany do tego 
co jego poprzednicy przyrzekli. W liście najwyż­
szym odręoznym wydanym wraz z dyplomem, przy­
wrócone są w krajach korony węgierskićj zwykłe 
dawniój władze komitatowe. My zaś widzimy, że ko­
misarze królewscy rozwiązują w Węgrzech władze i 
wydziały, a oparte na sile zbrojnój, dowolnie władają. 
Dla wymiaru sprawiedliwości ustanowiono w Wę 
grzech najwyższego sędziego ju d ex  curiae, które 
go edykta wymagały tylko sankcyi cesarskićj. Mi­
mo tego zaprowadzono w Węgrzech i nadano moc 
obowiązującą prawu drukowemu z r. 1852. Z mo­
cy dyplomu październikowego musiała być konie­
cznie przywrócona także konstytucya węgierska. 
Zamiast nićj jednak wydano tam nowe prawo wy­
borcze nieoparte na żsdnćj w kraju uzcatćj pod­
stawie konstytucyjnćj. Wszystko to i wiele innych 
rzeczy stało się od dyplomu październikowego, a 
przeto nie dziw, że się położenie Austryi niepo 
lepszyło ani wewnątrz ani zewnątrz."

mKrÓ1. ° tt0J ? re,cki wyjechał wczoraj z Wiednia 
do Tryestu, dokąd przybył po niego statek gre­
cki. I to również lato jak zwykle, przepędził on 
w Niemczech, to w kąpielach, to przy familii swo­
jćj w Bawaryi, zostawiając rządy państwa w rę­
kach swćj żony rejentki. Nawet zamach na ż_ cie 
jej wykonany, nie przyspieszył jego powrotu.

—  Niedawno utrzymywano, że minister spra­
wiedliwości bar. Pratobevera jest tak chory na oczy, 
iż nie będzie mógł wrócić na posadę swoją i już

mnego zdobywcę, kraj zawsze w nim despotę pod­
glądał. Ta nieufność utrudniała wszystkie jego 
wysilenia i ostateczną sprowadziła karę.

Łatwo więc pojąć, jak wielkiej dr*matyczności 
jest ta część żywota bohatera, ta ostatnia jego 
walka z fatalncścią wywołaną jego błędami. To 
współczucie jakie nas przywiązuje do bohaterów 
tragedyj greckich, których ściga inexorabile fa tum  
tu się w nas odzywa; lecz tu widzim palec Opa­
trzności, rękę karzącego Boga, i choć chcielibyśmy 
ujrzeć tryumf walczącego bohatera, a w nim poda­
ną mu sposobność, że się otrząsł na zawsze z dumy 
i obłędu, iżc  na drodze poprawy wytrwa, uchylamy 
czoło przed Wszechmocnym wyrokiem, który na 
tćj ziemi karząc, może szczerej skrusze gdziein 
dziej przygotowuje miłosierdzie.

Cały ten tom dziewiętnasty ożywiony talentem 
autora, czyta się bez wytchnienia. Widzimy naj­
przód bohatera na wyspie Elbie. Uderzony gro­
mem nie upada na duchu. Wielki umysł jego nie 
może się wśród pozornie zachowanej niepodległo­
ści, a istotnej niewoli pozbyć swojej działalno­
ść'. Oderwany od wielkich dzieł, z łatwością zni­
ża się do drobnych zajęć i zatrudnienia się uną  
dzeniem małej wysepki z tą dzielnością, z jaką 
pracował nad urządzeniem świata. Popchnięty po­
budkami, które autor wylicza ku śmiałemu przed­
sięwzięciu, ku powrotowi do Francyi, gdy już za 
miar dojrzał, zwierza się z niego jedynie matce, 
żąda jćj rady. Jak Magduff Szekspira, wyrzekł: 
„Będę, będę mężem, lecz pozwól mi na chwilę, 
mieć człowieka serce," tak Laeticya przerażona 
zwierzeniem syna, woła: „Dozwól mi najprzód być 
matką"— a po chwili namysłu, jakby natchniona 
odzywa się: „Jedź, jedź, gdzie cię wzywa twoje 
przeznaczenie."

Ta scena, gdzie natura ludzka odzyskuje swoje 
prawa i objawia się z łagodnej i czułej strony, 
w żywych farbach oddana. Z przyjemnością spoty­

kamy się z nią, nie mniej jak z tym ustępem, 
w którym autor przedstawia Cesarza w wigilię wy 

jazdu na bój krwawy i ostateczny, zwiedzającego 
z królową Hortensyą Malmaison, gdzie zeszłej wio­
sny skończyła była życie cesarzowa Józefina. Z roz­
czuleniem widzimy bohutera rozrzewniającego się 
na widok tylu drogich wspomnień, na widok kwia­
tów ręką jćj pielęgnowanych, i zanurzającego się 
w bolesne i ikliwe rozpamiętywanie.—  Największy 
z mędrców, bohaterów, mocarzy, któryby w sobia 
nic ludzkiego nie miał zająćby nas nie potrafii. 
Lubiemy w wyższych od nas spotykać uczucia, 
którym sami ulegamy, i choć w czemkolwiek wi­
dzieć ich do nas zbliżonych.

Wylądowanie, przechód przez Francyę jeńca 
z wyspy Elby, jest ciągle cudownym tryumfem. 
Jeden strzał jednego żołnierza francuskiego z sze­
regów Burbońskich, mógł go zatrzymać; strzał ten 
nie pada i jak w odezwie do wojska wyrzekł sło­
wy, jemu tylko właściwemi: „Oizeł z uarodowemi 
farbami z dzwonnicy na dzwonnicę ulata, aby spo­
cząć na wieżach katedry Bogarodzicy."— ZUcdwie 
stanął w Paryżu bez straty chwili czasu, wszy­
stkie władze potężnego umysłu zwraca ku obronie 
kraju, i ku wewnętrznemu jego urządzeniu. Prze 
konawszy się że forma rządu konstytucyjnego sta­
ła się potrzebą Francyi, zaprowadzić ją i ustalić 
szczerze zamyśla, choć przewiduje na jakie się o- 
granitzenia i niedogodności naraża. Powściągając 
się w nawyknieniach do samowładztwa, hamuje 
żal jaki mógł powziąść do osób, przebacza urazy, 
rękę pojednawczą wyciągu i przedstawia się w naj­
wspanialszej postaci władcy samego siebie.— Na­
czelnik liberalnego stronnictwa p. Beniamin Con 
stant, dopiero co go ścigał najobelżywszemi pi­
smami, ukrytego w Paryżu wyszukuje, przyzywa 
i jemu powierza redakcyę nowej konstytucyi, któ­
rą aktem dodatkowym nazywa.

Wie że jego minister policyi Fouchć zdradza S°,l

mi rajasami pod tureckiem panowaniem zostają­
cymi."

Ogłoszono jeszcze w dzienaikach warszawskich
z 22 tm. następujący rezultat wyborów w okrę­
gach wyborczych w jędrzejowskim, kazimierskim i 
radziejowskim:

„Do Rady Powiatowej Powiatu Kieleckiego, po­
wołani zostali na członków z okręgu jędrzejow­
skiego: Kwiryn Russocki, Bruno Suchecki, Henryk 
Wielo wiejski, Iga. Suchecki, Adolf Niemojewski, 
Stan. Borkowski.

Na zastępców: Maryan Koskowski, Konst. Bzow­
ski, Fran. Kollatorowicz, X. Kazi. Fołtyn, X. Józ. 
Moszczyński. X. Konst. Warzyski.

Z okręgu wyborczego kazimierskiego, wybra­
ni do Rady Powiatowej Powiatu Lubelskiego na 
członków: X. Mateusz Serwiński, Miko. Gosiewski 
Adam Brzeziński, X. Iga. Gawlikowski, Włady. 
Kunsztetel.

Na zastępców: Winc. Bielski, Waleryan Brzo­
zowski, Aug. Karasiński, Lud. Klemensowski, Józef 
Iżycki.

W okręgu wyborczym radziejowskim do Rady 
Fowiatu Włocławskiego, powołani na członków: 
Włodzimierz Biesiekierski, Ignacy Mąkowski, Ju­
lian Wolski, Tadeusz Lewiński, Andrzej Troja-

Na zastępców: X. Wojciech Puchowcz, Józef 
Modliński, Maryan Biesiekierski, X. Jan Grądzki, 
Leon Wodzyński."

N i e m c y .
Oceniając akt koronacyjny króla Pruskiego, wo­

limy iść za obcem zdaniem niż podawać swoje, 
aby nie posądzono nas o stronniczość. Otóż Ost D. 
Post pisze w tym przedmiocie co następuje:

Osobliwe mowy króla Pruskiego podczas koro- 
nacyi nie są przez dzienniki pruskie podnoszone, 
co bardzo łatwo daje się wytłumaczyć. Ludność 
nie chce, aby przeszkadzano jćj w zabawach, do 
których się od kilku miesięcy sposobiła a gazety 
nie czują się być powołane płynąć pod wodę i wy­
prowadzać na jaw głosy, o których w późniejszych 
chwilach trzeźwych dość czasu będzie mówić. Ale 
dziennikarstwo zagraniczne, któremu te względy 
są obce, mnićj więcćj ostro wypowiada swoje za­
dziwienie z powodu tego osobliwego pomieszania 
prawa boskiego i autonomii ludzkićj, jakich król 
wyraźnie i niejednokrotnie użył dla umotywowania 
tćj okoliczności, dlaczego „bierze koronę ze stołu 
pańskiego i wkłada ją sobie na głowę." Wyzna­
jemy, że nadaremnie upatrywaliśmy logicznego wą- 
tka, który w następującym okresie leży:

„Monarchowie pruscy biorą koronę swoją od 
Boga. Dla tego (?) wezmę jutro koronę ze stołu 
pańskiego i włożę ją sobie na głowę. Takie (ja­
kie?) jest znaczenie królewskości z bożćj łaski i 
w tem (w czem?) leży świętość korony, która jest 
nienaruszalną."

Okresy pośrednie nie dadzą się wytłumaczyć; 
jak również nie można zrozumieć jasno, do kogo 
stósował król te demonstracyjne wyrazy. O ile 
wiemy, reprezentanci pruscy nie dopominali się 
bynajmnićj, aby król z rąk ich przyjmował koro­
n ę— nie było przeto żadnego powodu stawać w 
obec nich z oświadczeniem, które wtedy tylko by­
łoby na swojem miejscu, gdyby  ktoś chcia ł z a ­
przeczać kontynualności korony prnskićj. A że ni­
komu to na myśl nie przyszło, to słowa te mo­
głyby mieć takie tylko znaczenie, że król stawia­
jąc krajowi przed oczy konstytucyę, nie chce ani 
odrobiny poświęcić praw swoich, które nadają 
znaczenie królewskości z bożćj łaski. Z zastrzeże­
nia tego umyślnie zapewne tak niejasno sformu­
łowanego widać obawę, aby królewskość nie została 
w czemkolwiek naruszoną przez konstytucyę a 
prawa królewskie żeby nie były w czemkolwiek 
ograniczone. Nie ma wątpliwości, że konstytucya 
pruska przez to oświadczenie królewskie bardzo 
w gruncie rzeczy nadwerężoną została, a ważność 
jćj zeszła do prostćj utylitarności, król zaś ma 
wolne ręce i nieograuiczeoie może prowadzić po­
litykę swoją, gdyż sam wziął koronę ze stołu pań­
skiego i włożył ją  sobie na głowę.

Nie poczuwamy się dzisiaj do rozbierania owej 
niejasności, jaka przez to weszła do prawa publi­
cznego i konstytucyjnego Prus; ale prasa angiel­
ska, mniej ceniąca przyjaźń sąsiedzką i nawykła 
wypowiadać zdanie swoje wyraźnie dla publiczno­
ści od wieków używającej wolności drnku, bez 
ogródki wypowiada co myśli o mowach królew­
skich w Królewcu. Przytoczymy naprzód główny 
organ torysów, aby scharakteryzować opinię kon­
serwatywnych polityków angielskich. Herald, któiy 
słucha natchnień Derbego i Disraelego, tak się 
wyraża:

„Lubo jesteśmy konserwatywni, nieprzyznajemy 
jednak żadnemu człowiekowi prawa rządzenia de­
spotycznie, a sądzimy, że ze stanów w monarchii

że się z jego nieprzyjaciółmi znosi, może go uka­
rać, w prochjobrócić, wstrzymuje się, udaje że nic 
nie wie, aby dokonania zdrady nie przyspieszać i 
nie być przymuszonym do gwałtownych uciekać 
się środków.

Ta moc odzyskana nad sobą nową opromienia 
chwałą Napoleona; jeżtli w owej chwili nie mógł 
wyrzec jak August: „Jestem panem świata i same­
go siebie," mógł powiedzieć „Przestałem być pa­
nem świata, lecz nad sobą panuję."

Nie cbcę się zapuszczać w wyliczanie szczegó­
łów historycznych, chciałem tylko wykazać całą 
dramatyczność i wzniosłość tćj części żywota bo­
hatera i tej części pracy p. Thiers.— W żadnym 
z poprzednich tomów nie przedstawił historyk swe­
go bohatera tak wielkim, bo w żadnym nie widnie­
liśmy go tak wzniosłym moralnie. Cesarz dzisiej­
szy z żywein zajęciem przeczytał ten tom dziewię­
tnasty, a przeczytawszy go, rzekł: „Można cza- 
s<m nie zgadzać się z p. Thiers, lecz przyznać na­
leży, że Wzniósł w tym szczególuiej tomie najwspa­
nialszy pomnik chwale Cesarza."

Szczęśliwi wielcy ludzie, którym jest danem zna- 
leść w znakomitym pisarzu bezstronnego sędziego, 
zdolnego zgłębić ich dasze, ocenić ich czyny, i 
rylcem historyi uwiecznić ich dzieła. Nikt przy­
szłości odgadnąć nie może. Niepotrafimy przewi­
dzieć jak długi zakres życia przeznaczony i dzie­
jopisarzowi, o którym mowa i następcy Napoleona. 
Lecz wnosząc z ducha pierwszego, jeżeliby drugi 
dokonawszy choć w części to co stryj jego dla 
chwały i potęgi Francyi uczynił, zrobił dla wolno­
ści to czego on wykonać najprzód nie chciał a po­
tem nie mógł, me dziwilibyśmy się wcale, gd by 
z czasem autor Konsulatu i Cesarstwa stał się n ij- 
tylko zwolennikiem, ale nawet i historykiem dru­
giego Cesarstwa.

A.

piórem jego skreślone, przyłożyły się do utworze­
nia drugiego. Ale nie tylko pismem ale i czynami 
pracował p. Thiers mimowolnie na nie. Za rządów 
starszćj linii Burbonów zaczęło się oziębiać uwiel­
bienie narodowe dla bohatera. Wolność zaczęła 
chwałę zacierać. Mieszczańskie rządy Ludwika Fi­
lipa zdawały się lękać chwały, tak jćj starannie 
unikały. Któż pociąg do nićj ożywił? Kto wspo 
mnienienia napoleońskie odświeżał? Kiedy na 
granicach Francyi w Strasburgu i w Boulogne nie 
znany dotąd jeden z członków rodu cesarskiego, 
starał się pamięć jego wznowić, widział w jednćj 
chwili swoje śmiałe, nawet szalone przedsię 
wzięcie zniweczone, kto wewnątrz Francyi przy 
pominął jćj chwałę napoleońską, kto na kolumnie 
Vendotue przywrócił postać wielkiego Cesarza, kto 
zwłoki jego pod kopułę Inwalidów z odleglćj ska 
]y przeniósł, kto jego gieniusz i potęgę sławił?— 
Fan liners—-i zaw#ze p, Thiers. Oa to rzee mo­
żna te wielkie pamiątki w Panteonie narodowym 
umieścił, a umieszczając je działał w duchu miło­
ści ojczyzny, lecz nie wiedział dla kogo także dzia­
łał. Gdy 8'9 Cesarstwo drugie ustaliło oddzielił się 
p. Thiers od DieS L leczten  oddział jest nienatu­
ralnym. Cukolwiakby dziś pisał i mówił p. Thiers, 
nie kognt Gallów jo*t JeS° ptakiem, ale orzeł ce- 
s&rskii

W pierwszych tomach swojćj historyi przedsta­
wił p. Tbiers s«ego bochatera w eał^j świetności 
chwały, następnie w całćj potędze, dalćj w upo­
jeniu dumy. potem wśród ron źących się win i 
błędów, w tomie 19 przed miesiącem na świat 
wyszłym, okazuje go wśród opamiętania i popra­
wy. Z wszystkich tomów, ten może jest najdra- 
niatyczniejszym, a przekonanie jakie objawia autor 
że Napoleon wrócił z Elby z opamiętaniem i z po­
prawą stanowi główny charakter tćj części jego  
pracy. Czytając ją dzieli się zdanie a może złu­
dzenie pisarza, że wojownik i despota przekonał

się że błądził, i że utrzymawszy się na tronie 
byłby wojnę pokojem zastąpił, a despotyzm wol­
nością. Wierzymy dla zaszczytu natury ludzkićj, 
że się historyk nie myli. Upamiętanie dumy gie- 
niuszu jako najtrudniejsze, byłoby najwznioślej­
szym obrazem jakiby dusza ludzka przedstawić 
mogła, a widok „największego z geniuszów oświe­
conego największem doświadczeniem, i korzysta 
jącego z niego" jak się Thiers wyraził dałby po 
znać największą doskonałość, jaką sobie wyma 
rzyć można. Lecz niestety! ten straszny głos Za 
póino zbyt często brzmi dźwiękiem dzwonu po- 
grzebnego. Zbyt czędo za późno przychodzi upa- 
miętanie i poprawa. Doświadczył tego i największy 
z geniuszów. Głos straszny za póino, odezwał się 
na krwawych polach Waterloo, a najgodniejsze 
uwielbienia i podziwu wysilenia potężnego umysłu 
i ducha rozbiły się o tę fatalność, która udaremnia 
na tćj ziemi upamiętanie i poprawę. Wybornie też 
p. Thiers wykazuje to prawo fatalne karzące wiel 
kie winy i błędy, tę daremność najdzielniejszych, 
najzacniejszych nawet przedsięwzięć i czynów skoro 
ocknienie się z obłędu i skrucha nie dość spieszne, 
tę opóźnioną szczerość chęci zuajdującą karę w po 
wszechnćj nieufności, i to rzucenie ofiary ręką 
niewidzialną na pastwę nieubłngacćj Nemesis. Z te­
go całego tak wybitnie oddanego obrazu, wielka 
dla całćj ludzkości daje się wyciągnąć nauka, i 
jak przypominają się słowa dziejopisarza rzym­
skiego tardiora sunt remedia quam mala; tak i ta 
P i r o g a  sama się z siebie nasuwa, że dusza 
k t A  a *  i*’-e powinna pragnąć nieomylności do 

trudno jak zdolności wstrzyma- 
J  błędzie, zdolności spiesznego żalu i po- 

fak twierdzi° °°™^r6ciwszy z Elby, szczerze chciał
T a n i pokoiu i wolności. W chęciutrzymania pokoju me znalazł Wiary zewnątrz, a

ustalenia wolności, wewnątrz jćj nie zyskał. Mo­
carstwa zagraniczne zawsze w nim widziały du-
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pruskuj jeden  tyle ma znaczenia co i d ru g i.... Czy 
ministrowie podstawili królowi taką m owę? Przy­
jaciele Prus —  a jest ich wielu w  Anglii —  ubo­
lewać będą nad błędem , który zapewne w  przy 
szłej polityce rządów pruskich nie będzie nieusta 
jącym. W szyscy monarchowie dziedziczni i inni 
rz^dzą „z bożej łaski." Jakie prawo szczególne mo 
że Sobie rościć do tego posiadacz tronu powsta  
tego w  początkach dopiero przeszłego w iek u — po 
tomek księcia, który zuchwale sięgnął po koronę 
i sam ją  sobie przywdział, gd y  rzeczyw iście wziął 
on ją  tylko za zezwoleniem  cesarza niem ieckiego  
{H erald  zapomina, że za zezwoleniem  także króla 
P olsk iego) — tego pojąć nięjesteśm y w  stanie. A j ę  
zyk  jakim król m ówi, zdaje nam się  być nadto 
pozbawiony uszanowania. Czasy cudów  już prze 
m inęły. W szechm ocny posługuje s ię  dziś narzę­
dziami ludzkiem i. Któryż to Sam uel nam aścił F ry­
deryka lnbiącego piwo i tytóń? Któryż Jozue ka 
zał w  czasie wojen z Maryą T eressą zatrzymać 
się  s łń c n ?  Kto uratował Prusaków po k lęsce pod 
Ligny, jeżeli nie deus ex m a ch ina  w postaci W el­
lingtona? W tem dziwnem  przemówieniu znajdu­
jem y prawie to samo pióro, które nakreśliło pro­
gram przymierza św iętego; a w ięcej jeszcze oso­
bliwy szybolet stronnictwa G azety krzyżow ej, k tó­
re stoi na zawadzie postępowi i sam orządowi tego 
m łodocianego państwa. Chętnie przyznajem y, że 
św iętość korony pruskiej musi być nietykalną. 
N ikt jej nie zagrażał, a Prusacy są pew nie naj- 
lojalniejszym  ludem na św iecie. A czyż należy tak 
lojalnemu ludowi mówić, że rząd reprezentacyjny, 
którym się tak szczyci, niczem innem nie jest, jak  
tylko udzielaniem królowi pomocy dobrą radą— i 
że król zniżył się  aż do wysłuchania tćj rady?  
Sądzim y, że dobrze uczyni król, jeże li się  tą radą 
po większej części kierować zechce."

A n g l i a .
Obiedwie Izby parlamentu an g ielsk iego , mówi 

L a  Patrie , podały adres do królowej, żądając za 
komunikowania sobie korespondencyj dotyczących  
sprawy polskiej, wym ienionych pom iędzy rządami: 
francuskim , angielskim  i rosyjskim  w  roku 1831 i 
1832. Doknmenta zostały wydrukowane i są  w  rę­
kach publiczności. Fakta do których się  odnoszą 
są dawne; lecz kw estye w nich traktowane nie u- 
traciły nic na interesie, m ogą one ow szem  być po 
staw ione nawet w  obecnej chwili w rzędzie najży­
w szych zajęć Europy.

W miesiącu styczniu 1831 r. ks. Talleyrand, pod 
ów czas ambasador króla Francuzów w  Londynie, 
m iał sobie poleconem  wręczyć lordowi Palmersto 
nowi notę hr. Sebastyaniego ministra spraw zagra 
nicznycb, w przedmiocie spraw y P o lsk iej:

„Myślą króla jest również" —  m ówi ta nota po 
niejakich uwagach nad względam i ludzkości, które 
w ym agają zakończenia długiej i krwawej w alk i—  
„zachować byt polityczny ludu, który się  go  oka­
zał tak godnym  przez tyle m ęstw a i patryotyzmn 
i ktorego narodowość zaręczają traktaty wiedeń  
skie."

Lord Palmerston odpow iedział 22  tego sam ego  
m iesiąca, że rząd angielski dzieli uczucia i widoki 
wyrażone w  nocie hr. Sebastyan iego:

„Że niem oże p ozw olić , aby Polska pozbawioną 
była zapewnionych jej traktatem wiedeńskim  ko­
rzyści i że nieczekając na uczynioną mu przez ks. 
Talleyranda kom unikaeyą, przesłał do Petersburga 
przedstawienia w  tym duchu."

Twierdził n iem niej, jak  można było z pew no­
ścią mniemać, że propozycya pośreduiczenia, do 
której rząd angielski w ezw any był przystąpić, nie 
może liczyć na to aby przyjętą była przez C esa­
rza rosyjskiego, sądził być rzeczą w łaściw szą i sto­
sow niejszą wstrzym ać s ię ,  gdyż rząd nie jest by­
najmniej przygotowany do obrania środków celem  
poparcia, w  razie odm owy, propozycyi pośredni 
czenia krokami bezpośredniejszej i skuteczniejszej 
interwencyi.

Prawdopodobnie odpowiedź lorda Palmerstona 
niesprawiła w Paryżu, gdzie nie w ięcej widziano 
się  przygotowanym i jak  w Londynie, ani zadziw ie­
nia, ani niezadowolenia. Upatrywano w tem  nawet 
poparcie polityki abstencyi, na którą skazano 
się  z góry, a to było w szystko, czego szuka 
no. Minister angielski m iał zresztą słuszność, m ó­
w iąc, że rząd którego część stanow ił, nie czekał 
na notę ministra spraw zagranicznych francuzkie 
go, aby w Petersburgu dać poznać sposób, w  jaki 
się  na sprawę Polską zapatruje.

W lutym 1831, lord Palmerston został zawiado­
m iony przez lorda Heytesbury, ambasadora w  Pe­
tersburgu, iż należy spodziew ać się  po zwycięz- 
twie odniesionym  przez armią rosyjską, zmiany 
system u w zarządzie Polską. Odpowiadział on w  d. 
22 marca:

„Królestwo Polsk ie zostało utworzone i oddane 
RoByi na m ocy traktatu w iedeńskiego, w  którym 
^ ‘ększa część mocarstw europejskich brała udział.

r“ktat ten określa naturę stosunków, ja k ie  istnieć 
.̂*1% pomiędzy Polską i Rosyą, m ówiąc, że nowe 
rólestwo połączone będzie z Cesarstwem kon- 

8tytUcyą i że osobną m ieć będzie adm in istra - 
cyę.

„R ząd  JK M ości m niem a, że w sze lka zm iana, 
której Bkutkiem byłoby w cielenie Polski do ce 
sarstwa rosyjskiego i odebranie jej konstytncyi lub 
odrębnej administracyi byłoby zgwałceniem  trak­
tatu w iedeńskiego, czemu Anglia i inne p*ństwa 
P°dpisane na tym traktacie m iałyby niezsprzeczo- 
ne Prawo sprzeciwić się.*

Gdybyś w ięc JW . Pan odkrył, że rząd ro- 
JJ»ki ma zamiar zaprowadzić jakie zmiany ma- 

J^Jalne w warunkach politycznych Polski, czu 
zechcesz nad temi zmianami z jak  najwię- 

Sz$ bacznością i w ystąpić w  wyrazach energi­
cznych przeciw w szelkim  środkom tego rodzaju, 

jóreby się  niezgadzały z zastrzeżeniam i traktatu 
^ ‘edeóskiego.

»Rząd JKMości nie może przypuścić, aby po­
s t a n i e  Polaków  przeciw w ładzy Cesarza i króla, 
r„'Ia'°  r*%dowi rosyjskiem u prawo naruszenia wa  
Qhków traktatu."

Lord Palmerston m ógł był dodać, że oczyw iste 
‘l^ a łc en ie  w ażnego warunku traktatu Wiedeń 

fgo. było jed n ą z głów nych przyczyn powsta

„łączone z cesarstwem  rosyjskim  konstytucyę swo  
„ją i będzie m iało osobną adm inistracyą, niem óg 
„być rozum ianym jako zabezpieczający Królestwu  
„Polskiem u w łaściw ą formę rządu, n iem ożnam ia  
„uowicie ztąd w yprow adzać jakiejbątlź rękojmi

n,i.1 8 3 0  r. i że przeto Cesarz Mikołaj tem mniei 
słuszności, wyprowadzać ztąd argument prze 

u  olakom i ich bonstytucyi.
Neselrode odpowiedział lordowi Heytesbury, 

zgvvai ° 8amym powstańcom polskim  przypisać trzeba 
byt j„^u ie ugody, której Polska winna była swój 

j ^ 0 uaiód, lecz że „pomimo słusznego gnie- 
»kona Postępowauiem  w yw ołanego, Cesarz wy- 
»siebie C° btery zobowiązania, jakie przyjął na 
n^ ń 8 ^ i^ 6 lę d e m  państw obcych w  traktacie wie- 
T  *teter«k —  Zobowiązania te inaczej rozumiano 
tecyi j.(i .rgu, niż w  Londonie. W edług interpre- 
uKsię^ ^yj^kiej, artykuł 1. traktatu brzm iący: 

0 Warszawskie zostanie nieodwołalnie po-

„na rzecz konstytucyi z r. 1815 udzielonej po 
„Dodpisaniu traktata przez Cesarza Aleks*ndra, 
„który sobie zaw arował prawo nadawania nowym  
„sw ym  poddanym  instytucyj, ja k ie  uzna za naj 
odpowiedniejsze potrzebom kraju".

„Lord Palmerston tak odpowiada w depeszy  
swej z 23  listopada 1 8 3 1 :

„Rząd JKM ości nie odrzuca argumentów, jakie  
przytoczono dla udowodnienia, że konstytucya n ie­
m oże być uważana jako  część integralna traktatu 
w iedeńskiego, lecz zdaje mi się iż to rezonowanie 
utrzymać się  niemoże.

,  Traktat w iedeński mówi, że Królestwo Polskie 
zostanie połączone z cesarstwem  rosyjskim  kon- 
8tytucyą. K onstytucya więc nadaną została Pola  
kom przez Cesarza, i nietrzeba zaiste naciągać 
znaczenia wyrazów, aby uw ażać k onstytu cyę tak 
nadaną, jak o  będącą przez to sam o sankcyą i rę 
kojmią traktatu. Mówią w praw dzie, że władza, 
która ją  nadała, m oże ją  zmienić lub całkiem  od­
walać. Jest to twierdzenie, na poparcie którego 
niedają żadnego dowodu. K onstytucya raz og ło­
szona stała się  w ęzłem , który w edług słów  trak­
tatu w iąże K rólestwo P olsk ie z cesarstwem  rosy; 
skiem ; a w ęzeł ten czyż m oże pozostać nietykal 
ny, zr,chować całą sw ą siłę, jeżeli konstytucya nie 
zostanie zachowaną?"

Niektórzy m niemają ja k  się  zdaje, że je s t  za ­
miarem rządu rosyjskiego znieść obecną formę 
rządu polskiego, składającego się  z sejmu, który 
stanowią król i dw ie Izby; zastąpić Izby zgrom a­
dzeniami prowincyonalnem i jak  w G alicyi i w nie­
których prowincyach pruskich, i zdają się  wierzyć 
że zm iany te pozostawią Polsce konstytucyę zgo­
dną z warunkami traktatu w iedeńskiego. Lecz 
czyż można na seryo twierdzić wchodząc w  ducha 
i literę traktatu, że ta nowa forma rządu jest do­
stateczną, aby postawić Polskę w  położeniu, jak ie  
kongres wiedeński chciał jej nadać i zapewnić?

W ośm  m iesięcy późnić; (w  lipeu 1832) lord 
Palmerston napisał do lorda D urham , św ieżo po­
wołanego na posadę am basadora w  Petersburgu:

„Znajdziesz JW pan w  archiwach poselstw a w y ­
kład opinij rządu JKM ości co się  tyczy  postępo­
wania Rosyi w zględem  P o lsk i, opinij kilkokrotnie 
komunikowanych rządowi rosyjskiem u. N asze zda­
nia w tćj mierze niezm ieniły się. Rząd JKM ości 
mniema że powstanie polskie nieupoważnia Cesarza 
rosyjskiego do pozbawienia K rólestwa P olsk iego  
konstytncyi, która mu została nadaną w r. 1815  
i którą Cesarz Mikołaj poprzysiągł utrzymać. Rząd 
JKMości mniema że zniesienie tćj konstytncyi nie 
może się pogodzić z duchem i istotnym znacze­
niem traktatu w iedeńskiego, i że W. Brytania, jako 
mająca udział w  traktacie, ma prawo protestować 
jrzeciw temu zniesieniu, jak  to ju ż uczyniła."

Taka była przed 30  laty opinia i język  lorda 
Palmerstona. Od tćj epoki położenie uiezmieniło  
się. Duch i litera traktatu, z m ocy którego Car 
lanuje nad Polską nieprzestawały być gwałconem i 

i uieuznawanem i. Opinia rządu angielskiego niezmie 
niła się w  tćj mierze. Odwołamy się  tu tylko do 
słów  lorda PalmerstoDa w  czasie ostatnich dysku- 
syj w parlamencie o Polsce i na chętne przyzwo  
lenie jego, aby ogłoszone zostały depesze, których 
podajem y te kilka wyjątków .

D epesze te pomimo swej jasności, pomimo śm ia­
łego charakteru sw ego, pozostały b tz  skutku.

R isya niezrzekła się  sw ych uroszczeń w  dow o­
dzeniu wbrew geografii, traktatom i historyi że 
niema już Polaków  po tamtćj stronie N iem na; a 
Polska nieprzestała protestować krwią sw ych mę 
czenników i głosem  sw ych wygnańców. Lecz j e ­
żeli w różnych epokach wypadki odwracały uwagę 
Europy od kwestyi pulskićj i cudownie dopoma 
gały  zamiarom polityki rosyjskićj, czyż będzie tak 
zaw sze? Prawo sprawiedliwości zresztą niedaje się  
narzucić. Ponieważ od lat 30  R osya zrzuciła z s ie ­
bie zobowiązania uroczyste, jak ie  przyjęła w  W ie ­
dnia, ponieważ szydzi z sw ych obietn ie, ostatnie 
słow o o przyszłości Polski nie wyrzeczone jeszcze.

Niech lud polski słucha rad najm ądrzejszych i 
naj bezinteresowniej szych, niech się  stara zestrzelić 
w szystkie s.ły  na polu lega ln em , niech się  lęka  
jako najw iększego niebezpieczeństwa, jak ie  jćj 
grozić może, w szelkich pokus do powstania, n ie­
chaj sobie uczyni słowem  z spokoju i godności 
swćj postaw y nowy tytuł do sym patyi Europy, a 
odda ona jćj m iejsce to, jak ie  opatrzność prze­
znaczyła jćj pom iędzy narodami.

Kronika miejscowa i zagraniczna.

W ł o c h y .

W iadomo, że robotnicy francuscy podali do Ga- 
ribaldego adres, na który on odpow iedział, a od 
powiedź jego zam ieściły dzienniki turyńskie z 17go, 
powtórzyły zaś w iedeńskie z 23 t. m. Odpowiedź 
ta brzmi:

„D o robotników francuskich! D zięki wam szla­
chetne d ziec i praCy i p rzem y słu ! dz ęki za w asze  
w zn iosłe  s ło w a  sym p aty i i b raterstw a! W iem  ja  
dobrze, że w asze życzenia dla W łoch są  szczere, 
tak dzisiaj jak  w ów czas, gdy w asza w aleczna ar 
u.ia przybyła nam na pomoc przeciwko ciem ięż 
com. W iemy dobrze, że w asze serca drżą z rado­
ści w idząc zw ycięztw o narodu nad tyranami. Wiem  
także, że gdyby nasze szeregi m e były w ów czas 
wzm ocnione znaczną liczbą w aszych walecznych  
współziom ków, sprawa nasza doświadczyłaby tego 
losu, jak i cięży je -zcze  nad w iększą częścią na 
rodów Europy i dzieli j e  od siebie, gdy tym cza­
sem na naturalnej drodze postępu idąc, winny się 
łączyć w  jed o ę  rodzinę. Szlachetni de Flotte, L a­
roche i znaczna lis zba w alecznych w aszych krwią 
swoją na polu bitw y zatwierdziła już zw iązki ł ą ‘ 
czące nasze dwa narody.

„Tak jest, narody chcą się  porozum ieć, thcą  
braterstwa m iędzy sobą; lecz despoci tego nie chce. 
Boskie słowo Jezusa Chrystusa leży w  przekona­
niu świata, jako św ięte nieodwołalne p iaw o; jest 
to najwyższa dążność plemion pełnych m iłości; 
lecz egoizm  i pycha fałszyw ych w ielkości tego  
świata porusza wszelkie^ sprężyny kłam stw a i ze­
psucia, aby przeszkodzić urzeczywistnieniu tego  
prawa. Chcemy pracy i miłością b liżaiego, a cam  
odpow iadają: karabiny, bomby i okręty pancerne, 
jakby zniszczenie było jednym  środkiem pojedna­
nia. W ytrwajcie moi przyiaciele! Faktem  je st  iż 
Europa nigdy nie przedstawiła tak w zniosłego o- 
brazu zbliżenia się  ludzi, jak  dzisiaj. Jęk  lub w oła  
nie pomocy na jednym  jćj krańcu, odzywa się echem  
w sercach narodów na drugiem a przed ich okrzy­
kiem drży barbarzyński samodzierca."

D alsza połowa dość długiego adresu zwrócona 
jest przeciwko Rzym owi.

— Otrzymujemy następujący list: W dniu 19 b. m 
i r. w kościele parafialnym Poręba Żegota (w okręgu 
krakowskim) odprawiono żałobne nabożeństwo za du 
szę nieodżałowanego ś. p. Arcypasterza i Metropolity 
Warszawskiego Ant. Melchiora Fijałkowskiego. Licz 
nie zebrali się pobożni na to nabożeństwo, cała bo 
wiem ludność tejże parafii, górnicy Mirowa a nawet 
starozakonni z miasteczka Alwerni na ten czas czyn 
ności swoje zawiesili w przekonaniu, iż oddają ostat­
nią posługę najzasłużeńszemu mężowi. Sąsiedni pleba 
ni i Zgromadzenie 0 0 .  Bernardynów na Alwerni obe 
cnością swoją nabożeństwu temu tem większej dodali 
świetności. Po odśpiewaniu wigilij i konduktu, całe 
duchowieństwo wraz z gromadzonym ludem udali się 
ku figurze Ś. Jana Nepomucena, pod którą złożony 
był tymczasowo krzyż przyniesiony na barkach górni­
ków mirowskich, do tegoż miejsca, a ztamtąd z po­
mocą wszystkich bez różnicy płci i wyznania przenie 
siono go na cmentarz stary przy kościele. Po ukoń­
czeniu sumy, cały orszak mając na czele Celebrujące 
go, udał się na tenże cmentarz, gdzie po odśpiewaniu 
suplikacyj krzyż ów z cierniową koroną poświęcony 
i ustawiony został na pamiątkę poległych braci na­
szych. Przy tćj sposobności miejscowy proboszcz X. 
Ferdynand Niedźwiecki przemówił do zgromadzonych 
tak serdecznie i rzewnie, i ł  wszystkich do łez poru­
szył. Po odśpiewaniu pieśni narodowo-nabożnych do 
prac i  zatrudnień powrócono.

—  Bardzo często wynalazek o którym szeroko gło 
szą i znaczenie jego podnoszą, okazuje się mało zna­
czącym a w praktyce niestósownym. Stało się to z dzia­
łami tak zwanemi Armstronga, które według rozgła­
szanych pochwał, miały być ogromnśm ulepszeniem 
w artyleryi i zupełnie zmienić taktykę tój broni. Wi­
dzieliśmy sami pod Londynem na wiosnę w r. b. pró 
by strzałów z tych dział ze stali lanych i z tyłu gwin- 
towemi kulami nabijanych, a próby te bynajmniśj nie 
zadawalniały, działo po każdym prawie strzale się 
psuło, a po kilku strzałach stawało się zupełnie nie- 
zdatnem do użycia, gdyż para prochowa tyłem coraz 
mocnićj uchodziła, czyniąc nadto działo niebespiecz- 
nćm dla używających. Ta wada z konstrukcyi działa 
wynikająca, jest zasadniczą i poprawić się nie da, a 
czyni je niewłaściwem do użycia na wojnie; bo cóż 
po najlepszym dziale, które po kilku strzałach jest 
niezdolne do strzelania. Lecz są jeszcze inne wady 
tych dział, które sprawiają, że armata Armstronga 
może zadziwić na próbie swą doniosłością, ale do u- 
życia w polu jest zupełnie niezdatna. Potrzebuje ono 
wielkićj ostrożności i przezorności w nabijaniu, a ileż 
mimo tćj ostrożności było nieszczęśliwych przypadków 
przy próbach, iż działo rozpryskiwało się w kawałki 
jak szkło. Jako jedno z licznych podobnych zdarzeń 
możemy tu zacytować wypadek z działem podarowa- 
nem rządowi duńskiemu przez admiralicyę angielską, 
gdzie przy pierwszym strzale podarowane działo roz- 
pękło się w kawałki i zabiło wiele osób. Mała sprę­
żystość stali lanój, w którćj te działa są wiercone, 
jest powodem rozpryskiwania s ię , a sztuczna budowa 
komory z tyłu nabijanój, częstego ich psucia się. Przy 
próbach z daleko większą ostrożnością przedsiębra­
nych, niźli się to może dziać na wojnie, żadne działo 
nie dało 30  strzałów bez kilkokrotnego naprawiania. 
Nadto sam pocisk czyli kula jest bardzo skompliko­
wana, bo pocisk z surowca otoczony jest skorupą oło­
wianą, psuje się w przewożeniu, a nadto nie może 
być użyty do pewnych strzałów, np.: nie można nim 
strzelać po nad głowy wojska przed działami stojące­
go, gdyż różna siła rzutu dana częściom pocisku zło­
żonego z metali mających różny ciężar gatunkowy, 
sprawia, że ołowiana skorupa rozrywa się i w kawał­
kach gdzieindzićj, niźli sam pocisk surowcowy pada. 
Nie odmawiamy bynajmnićj działom tym niektórych 
przymiotów, to jest wielkićj doniosłości i siły strzała, 
czego zadziwiające próby sami widzieliśmy, jeżeli i  da­
ło się z działa wystrzelić i w przedmiot trafić; ale cóż 
po tych przymiotach, jeżeli działo samo po kilku strza­
łach niezdolne jest do użycia. Pod względem praktycz­
nego użycia wielką wyższość mają nad działami Arm­
stronga działa francuskie gwintowe, już przez to sa­
mo, że nie tak prędko się psują będąc z przodu na­
bijanemi. Lecz i te działa gwintowe obok wielu przy­
miotów, moją wiele wad, sprawiających, że w pewnych 
okolicznościach , a mianowicie tam gdzie strzały są 
dawane nie z wielkich odległości, mają nad niemi 
wyższość działa zwykłe.

— Jutro w piątek dnia 25 października, ŚS. Krys­
pina i Kryspianina.

fabryki p. Zieleniewskiego na coraz obszerniejszą sto­
pę przy coraz doskonalszym wyrobie i przy jego gor­
liwości i chęciach ułatwiania rolnictwu, pokonywania 
trudności, jakie napotyka w zaopatrywaniu się w lep­
sze narzędzia, dla nieodpowiednićj ogólnćj potrzebie 
ilości fabryk w kraju naszym, zawodowi temu oddają­
cych s ię , dozwala nam się spodziewać, iż położenie 
na wyżój wzmiankowaną żniwiarkę umiarkowanśj ceny 
z jednćj strony rozpowszechni jćj użycie, z drugićj 
zjedna mu wdzięczność Ziemian i powiększy dlań sza­
cunek na który sobie dotąd niezaprzeczenie zasłużył.

stanowiono na pokrycie nadzwyczajnego budżetu 
wojskow ego zaciągaąć pożyczkę w w ysokości 
9,400,000 złb.

P a r y ż  22 października. W edług krążących tu 
pogłosek, Anglia zamierza silniej jeszcze  fortyfi- 
kow ać H elgoland. —  Z powodu nadesłania zna­
cznych prze ly łek  gotowych pieniędzy na pożyczkę  
w łosk ą , odroczono termina w ypłaty rat na te p o ­
życzkę.

C E N Y  Z B O Ż A
Na targowicy p u b liczn i w Krakowie w trzech gatunkach 

praktykowane.
(W  walnęło nawój snatryaokiej.)

W yszczególnienie 
produktów

centa.

pszen. jaró j . 
żyta . . . . 
jęczmienia . 
owga. . . . 
grochn . . . 
jag ie ł . . . 
fasoli . . . 
tatarki . . . 
prosa . . . 
knknradry. 
rzepaku zim. 
ziemniaki do 
w. siana.. . 
„ słomy. .

„ „ z  drobnego . 
„ polędwicy woł. 

plrytusu garn. zaw 
mas. 2 hal. 1 i l j  Sd’ 
z opł. na 90° Trail. 

Okowity aa 82° „

mający f. 6 łót. 17J 
Drożdży wanienką 

z piwa marcowego 
dtto dubeltowego 

Jaj kurzych kopa.
Miarka czyli */s mecy 
Kaszy jęczmiennej .

„ ozęatoohowak.
„ pszenicznej . .
„ perłowój. . .
„ tatarcząn. oałźj 
„ dtto łupąnój

P ęcak u .........................
Mąki z pod krupek .

„ tatarczanćj. .
Z Komiaaryatu targowego.— Kraków 22 październ. 1861, 

Delegowani obywatele: Radzca Magistratu
Henryk Soblik. Ł o z iń s k i .

Komisarz targowy: J e z ie r s k i .
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B i a ł a  22go października. Na dzisiejszym tar­
gu praktykowano w przecięciu ceny następne w w. a.

Pszenica . . . .  (za m ier /ycę).......................5-60
Z y t o .........................  . .  .............................. 4-07%
Jęcznmień . . . . . .   .................................2-65
Owies  .......................„ .   1-51
S ia n o ................................ (za c e n t .) .........................1-00
Słoma 1*13 V.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Z  nad Jludawy dnia 22 października.

L> Obok coraz wzrastającćj trudności opatrywa­
nia się w robotnika przy gospodarstwie rolniczem 
w większych własnościach, zwłaszcza w miejscach gdzie 
otwarte roboty publiczne nie pozwalają posiadaczowi 
współubiegać się w cenach pracy, bez p o z b a w ie n ia  się 
zupełnego z ziemi dochodu, z skwapliwośeią chwytać 
nam wypada wszelki środek, któryby ręce człowie a 
zastępując, stawiał go w możności zaradzenia temu 
trudnemu dzisiaj właściciela ziemi położeniu. Nie obo­
jętną więc będzie dla większych właścicieli wiado­
mość o rozwiązanćj już wątpliwości, czyli przemysł 
człowieka zdoła i  tćj potrzebie zaradzić w najważniej 
szśj okoliczności, jaką jest sprzęt zboża w okolicach 
robotnika pozbawionych, lub gdzie jest ludność, ale 
zbywa jćj na chęci szukania zarobku, lub też współ- 
ubieganie się z robotami publicznemi czyni dla wła 
ścicieli wynajmowanie prawie zupełnie nieprzystępnem 
bez narażenia się na widoczną w gospodarstwie stratę. 
Trudność ta usuniętą już została; sprowadzona w r.b. 
przez hr. Franciszka Wodzickiego z Londynu do dóbr 
jego Pełczyska w Król. Polskiem Ż n i w i a r k a  będąc tam 
nżytą tego roku do żniwa odpowiedziała wszelkiemu 
oczekiwaniu. Sprzątnięto nią dwa tysiące kilkaset kóp 
zboża, bez trudności i szkody i niemałą pomiędzy 
klasą włościańską wznieciła obawę o grożący brak 
zarobku, który przy żniwie w dzisiejszych stosunkach 
zniesienia pańszczyzny i zastąpienia tejże czynszem, 
osiągnąć spodziewali się żądaniem wysokiego wynagro­
dzenia do możności właściciela nie zastosowanem. Żni­
wiarka ta czterema zwykłemi fornalskiemi końmi i czte 
rema ludźmi zbiera dziennie z 12 morgów zboże i ukła­
da takowe tak porządnie, że ręka ludzka lepiej dopeł­
nić tego nie potrafi, a wymaga płaściejszych tylko za­
gonów i w czystćj kulturze utrzymywania ziemi. Po­
siadacze ziemscy w Królestwie Polskiem przekonawszy 
się osobiście o użyteczności tćj machiny, z okolic bliż­
szych Krakowa zgłosili się do tutejszćj fabryki p. 
Zieleniewskiego , wzywając go do przedsiębiorstwa tej 
machiny, a hr. Franciszek Wodzicki pragnąc przyło­
żyć się do rozpowszechnienia użycia onejże, udzielił 
ją tutejszćj fabryce p. Zieleniewskiego; aby za wzór 
do dalszćj budowy posłużyć mogła. Jedynym jćj wy­
mogiem jest opatrzenie w angielskie stalowe noże, 
które co dzień dwa razy odmieniają się dla zaostrze­
nia, o sprowadzenie których fabryka p. Żieleniewskiego 
jak nam wiadomo, już postarała się. Rozwijanie się z

R z e s z ó w  22 października. Na dzisiejszym tar 
praktykowano w przecięciu ceny następne w wal. austr.

P szen ica ............................. (ssa m ie rzy cę )  . . .  5-20
Z y t o ............................................. „ ...................... 3-10
J ę c z m i e ń ......................................  2-55
O w ies..........................................   .   1 1 5
G roch ....................................................  4 0 0
B ó b ............................................. ...........................3-00
P ro so .........................................................................3-00
T a ta rk a ...........................................   2 0 0
Z ie m n ia k i................................... „ . . . . ,  1 00
Drzewo twarde . . . .  (za siągę) . . . .  9 00

„ m ięk k ie.......................  6-00
S ia n o ........................... (za centnar).........................1-00
Słoma w okłotach .................... 0-60
Mięso w o ło w e ....................... (źa funt) . . . 0 . 1 4

Wrocław 22 października. Dziś praktykowano ceny 
następne: za 1 szefel pruski (przeszło 14 garncy) groszy 
srebrnych pruskich (po 5 cent. w. a. oprócz loży).

przed. śred. pośled.
76-82
78-82
54-58
36-38
23-24
52-56
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Pszenica b ia ła ........................... 90-94 87
.  t ó ł t a ........................... 90-93 87

Z y t o ............................................... 62-64 60
J ę c z m ie ń ..................................... 42-46 40
O w i e s .........................................  26-27 25
G łr o c h .........................................  60-65 58
Rzepik (za 150 funtów brutto) 190 180
Ceny nasienia koniczyny za 1 centnar cło wy (89 V2 

funtów wiedeńskich) talarów pruskich (po 1-57% kr. 
w. a. oprócz laży).

Biała p r z e d n ia ................................... 19% — 20
,  d o b r a ............................................. 17% — 18%
„ śred nia ............................................. 12% — 14%
„ p o śled n ia ............................................. 9 _ 1 2

Czerwona przednia......................................   14X/
o d obra......................................... 13V *— 13%
» ś r e d n ia .....................................u  — 12 ’/.
„ p o ś le d n ia ............................... 10 — 11

Przegląd polityczny.
Depesz# telegraficzne.

P e s z t  23  października wieczór. W ieczorne w y  
danie L loyda  zam ieszcza w yciąg  z przedstawienia  
rady namiastniczćj węgierskiój do JCMci. Przed 
stawienie to zaw iera w sobie otwarty obraz ucią 
żliw ości krają i owych ciosów , jakich  konstytn  
cya w ęgierska od d. 20  października r. z. doznała. 
W skutku tego położenie rzeczy stało się  tak anor 
malne, że JCMość sam z sobą postawiony został 
w sprzeczności. A żeby w ydobyć się z tćj sprze­
czności rada numiestmeza proponuje: „JKMość ra­
czy przybyć do Budy, i to oswobodzony z pod 
wpływu obcych doradzców którzy go otaczają, o- 
ś 'viadczy w  obecności zgromadzonych żupanów, 
iż postanawia rządzić konstytucyjnie. W tedy k o ­
mitaty nowćj nabrałyby odwagi, wzrosłaby ich 
dzielność, i udałoby się  im stworzyć stronnictwo 
rządowe." W końcu wypowiedziane jest życzenie, 
aby N. Pan zesła ł którego z Arcyksiążąt jak o  na­
miestnika, przez coby się  stosunki rozjaśniły.

B e r l i n  23 października wieczór. o ta a ts-A n ze i 
qer ogłasza dekret am nestyi dla armii i m arynar­
ki. Oider Orła Czarnego otrzymali: Infant portu­
ga lsk i Don Joao, książę Beja, k siążę Ossuńa ie- 
rał hr. della Rocca i m arszałek Mac-Mabon ksią­
żę Magenty.

M o n a c h i u m  22 października. N a dzisiejszem  
posiedzeniu Izby deputowanych uchwalono 138  
głosam i przeciw jeduem u zniesienie loteryi. Skut­
kiem tćj uchwały ustaje w  królestwie Bawarskiem  
loterya z dniem 1 gradnia r. b. Równocześnie po

Depesza telegraficzna donosząca powyżćj o przed­
stawieniu nam iestnictwa w ęgiersk iego odnosi się  
do zaw ezw ania, ja k ie  nam iestnictw o rzeczone 0 - 
trzymało przed niejakim  cz a se m , by otwarcie i 
wyraźnie przedstawiło stan rzeczy obecny, a za­
razem podało środki, jakie zdaniem  je g o  są  naj- 
stósowniej8ze, by wprowadzić W ęgry na drogę le ­
galną. Krok ten ze strony cesarskićj był wyraźnie 
nastręczeniem  sposobności do chwycenia s ię  drogi 
pośredniej, któraby życzenia W ęgier pojednać m o­
gła z ustawam i 26go  lutego. N ie chcemy się  ba­
wić w wróżbitów, w szelako o ile depesza p o w y ż­
sza przedstawia wiernie propozycye namiestnictwa  
węgierskiego, takow e nie będą w  W iedniu przy- 
jętemi, chyba gdyby zam ierzono przewrócić cały 
system  przyjęty od 26go  lutego i zdecydowano  
się  wró -ić do 20go października roku zeszłego. 
Jeżtli k iedykolw iek m ogła być nadzieja zmiany  
gabinetu, to j e s t  upadku m inisteryum  Schmerlin- 
ge, to od jego zw ycięztw a nad ministrami w ęgier­
skim i, stało się  to prawie niepodobaem . Przysta­
nie na propozycye w ęgierskie ma i to trudnego, 
iżby miało na sobie n iejaki pozór ustępstwa. Po­
służy ono do tego jed yn ie , iż w ykaże rządowi, że 
między dwoma drogam i skrajnem i nie ma w  W ę­
grzech środkowej, że oczekują tam albo powrotu 
do dawnej konstytucyi w łasnej, albo powrotu do 
system u b ach ow skiego, to je s t  rządów urzędni­
czych, na sile wojskowej opartych. N. Pan m iał 
dziś przybyć do stolicy, i zapewne przedmiot ten 
będzie pierwszym , który się na stół jeg o  dostanie.

Z królestwa Polsk iego nie mamy dzisiaj do tej 
chwili żadnej św ieżej w iadom ości; zapewne stan  
bezprawia w ojskow ego i rozbojów publicznych, 
który trwał do chwili odebrania przez nas osta­
tnich doniesień, to jest do 22 t. m. rano, w niczem  
się nie zm ienił, i nierozstrzygło się  jeszcze starcie 
potęg m cralnych z brutalną przemocą. Wyżej w spo­
minamy, że w iększość Ogólnego Zebrania Rady  
Stanu odbyw ając posiedzenia w W arszawie od 
Igo października, zamierzała w ystąpić przeciwko  
gw ałtom  popełnionym przez wojsko i w ładze ro­
syjsk ie, i w  ten sposób w  protestacyi przeciwko  
tym bezprawiom połączyłaby się  najw yższa w ła­
dza cywilna z najw yższą w ładzą duchowną. N a­
stępnie w iększość Radców chciała się podać do 
dymiąyi, le ;z  wiceprezes p. W ielopolski powstrzy­
mał ich od tego przedstawiając, aby przynajmniej 
wprzódy skończyli ważną sprawę w łościańską; tym ­
czasem projekt oczynszow ania włościan jak i z j e ­
go ramienia R sdzie Stanu przedstaw iono, nieroz- 
wiązuje bynajmniej tej sprawy. W  dzisiejszem  
położeniu rzeczy, jed ynie tylko uw łaszczenie w ło ­
ścian za pośrednictwem  in dem n izacyi, przez cały  
naród sp łaconćj, m oże tę Bprawę stanowczo roz­
wiązać.

W iadom ości z Petersburga donoszą nam o li- * 
czoycb tam aresztow aniach, które zw iększyły  j e ­
szcze wrażenie w  umysłach. M iędzy innym i are­
sztowany jeBt znany historyk rosyjsk i, profesor 
uniwersytetu petersburgskiego, Kostomarow. U rz ę ­
dowy Journal de S t. Petersbourg  z 17go t. m. po­
daje w reszcie depeszę z W arszawy z 1 6 g o , którćj 
część pierwsza m ów i, że z powoda zamierzonćj 
manifcstacyi na dzień 15 t. m ., ogłoszono W arsza­
wę i całe Królestwo w  dniu 14 t. m. w  stanie w o­
jennym. D epesza przeto rządowa inną w ynalazła  
przyczynę ogłoszenia stanu w ojennego w  Króle­
stw ie, niż proklamacya Nam iestnika. Druga część  
tej depeszy, podanćj na czele części nrzędowćj, 
donosi o wypadkach w  W arszawie w  dniu 15 t. m. 
a donosi w  tych sam ych bez najmniejszćj zmiany  
słow ach, jak  telegram  przesłany z W arszawy i 0 - 
głoszony w  dziennikach w iedeńskich i w rocław ­
sk ich , co jest nową w sk azów k ą , iż ten telegram  
pochodził od rządu rosyjsk iego , który starał się  
wszelkiem i sposobam i zatrzeć prawdę.

Skończyły się  uroczystości i obchody koronacyi 
króla Pruskiego —  zostaje z nich tylko najw ażniej­
szym  faktem politycznym : order dany posłow i nad­
zwyczajnem u króla Wiktora Emanuela.

Utrzym ają, że opór ja k i teraz rząd fraucuzki 
czyni dalszemu postępowi sprawy w łosk ićj, po­
chodzi nie z chęci powstrzymania tćj spraw y, lecz  
aby usunąć Ricasolego, którego szrostkość i nieu- 
giętość nie nadaje się  do planów Cesarza N apo­
leona. Utrzymują dalćj, iż monarcha ten pragnie, 
aby objął kierunek gabinetu w łosk iego  Ratazzi, 
który tak silnie protestował przeciwko przyłącze­
niu Sabaudyi. Ratazzi bawi teraz w  Paryża i m iał 
mieć 20go t. m. posłuchanie u Cesarza.

Dzienniki angielskie podają dwa zajm ujące listy, 
jeden Koszuta drugi Hsrcena. Koszut w  liście do 
sw tgo  przyjaciela Mac Adama w  G lasgowie, m ó­
wiąc o sprawie w ęgierskiej, pochwala postępowa­
nie sejm u, iż usiłow ał się trzymać na gruncie le ­
galnym . P isze dalej, że gd y  W ęgry przek ład a ją  
dzisiaj opór bierny nad czynny, ma to rozsądne 
powody. Rozwiązanie sprawy węgierskiej nastąpi, 
według Koszuta, razem z rozwiązaniem sprawy  
włoskiej, i dla tego wzywa W łochy ażeby przy­
stąpiły do rozwiązania sprawy w eneckiej. —  Her- 
cen w liśc ie  do posła rosyjskiego w  Londynie  
p. Brunuowa, żartuje sobie z gróźb ja k ie  w  listach  
otrzymuje, iż go  p itajemme porw ą z Londynu albo 
zamordoją. .

Dzienniki belgijskie szeroko opisują zjazd w  I /ć g e  
k r ó l a  holenderskiego w racającego z Francyi z kró­
lem belgijskim : pochw alają to pierw sze zbliżenie 
się  rządów  dwóch krajów, których interes w ym a- 
g i  wzajem nego porozumienia się, a które w ża­
dne b liższe n ie w chodziły  z sobą stosunki od czasu 
oderwania się  B elgii od Holandyi.

L isty  z Chin z Pekinu z 24  sierpnia przez Ro- 
8y ę  nadeszłe, przyniosły, ja k  wiadomo, doeiesie- 
nie o śm ierci cesarza chińskiego. W dniu 24  sier- 
puia ogłoszono w  urzędowej gazecie pekińskiej 
dwa rozporządzenia zmarłego Cessrza: pier wszem  
rozporządzeniem naznaczył swego starszego syna  
następcą tronu, a  d ru g iem  ustanowił mu Radę przy­
boczną składającą się z 8 członków. Spokojnuść 
zupełna p in o w a ła  w Pekinie 1 zmiana tronu od ­
była się  bez żadnego zaburzenia. L ecz listy  te 
nie mówią, którego dnia umarł cesarz, przebyw a­
jący, jak  wiadomo, od roku w Mongolii.

Anton i K lobu kow sk i, r e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y .



CZAS z Piątku 25 Października 1861,

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.

K ra k ó w  24 Października.
. zip.

talar.
zlr.

Banknoty polskie za 100 zlr. new. .
Buble obrączkowe a g i o ...................
Talary prnskie za 150 zlr. now .. .
Srebro n o w e .........................................
Półimperyaiy ro sy jsk ie .....................................*
Nap. K ondory 20-fr......................   *
Dukaty holenderskie walne . . . . .  »

,  austryackie................  . . . .  «
Listy zastawne aralie, z kupon, na mon. kon. „

a i» « » na wal‘ au*,‘ »
Obligaeye intlemn. z kuponami . . . . „
Pozyoka narodowa z r. 1854 bez knp. . a 
Akeye kolei gal. bez kupoon z wpłatą 80*/. » 
Liz'. zaat wne pobkie » * _;_H nv *._, * *

W la d e A  24 Października (telegraf.)
5%  bietaliki ............................................
5*/. Po tyczka narodow a - • ....................
Akcye bankn naród. wiedeńs...........................

„  b a n k n  k r e d y t o w e g o ............................
S re b ro .............................. ...................................................
Londyn 1 0  fnnt.  .......................................
D ukat po. dT'.c»y_

b4 60  8 3  75  
80 75  l«0 —
06? 88 — 
79 75 r!8 75 

67 J I65j
ino? I 100

W ie d e ń  23 Października.
P o ż y c z k a  sk a r b o w a .

5 */,Metaliki aa wal. nu.tr................................
5 "/, Potyczka narodow a................................
5 */, Metaliki na mon. konw...........................
5%  Ohlig. indejnniz. nizs/-ćj Austryi • • .
5 7. » ,  węgierskie . . .
5*/. „ „  chorw. «łow. ban.
5 “/o a „ galicyjskie . . .
5% ,  „ bukowińskie . . .
5% < 9 siedmiogrodzkie
5 V, ,  ,  innych krajów kor.
*'/• Potyczka nowa w en eck a ........................

L i s t y  z a s ta w n e .
5*/, bankn naród. 1! miesięczne . . . .

„ .  ,  6 l e t n i e ..........................
,  ,  a 10 l e t n i e ..........................
„ a „ loBowane w wal. austr.

4°/. Tow. kredyt, galicyjskie  ...................
P o t y c z k i  lo t e r y j n e .

Losy pot. skarb, z r. 1860 całe • * *
_ ,  „ z r. 1889 cale . . • •
,  i, „ z r. 1854 na 4 /, . . .

Bilety rentowe C o m o .....................................
Losy zakłada k red y to w eg o ...........................

„ tryestakie na 4J */, .  _..................... . .
Żeglugi par. na D n n a jn .......................

" Księcia Esterhazego na 40 zlr. . . .
9 Księcia Salm „ 4 0  ,  . . .
,  Księcia Palfly „ 4 0  „ . . .
,  Księcia Clary , 4 0  „ . . .
,  Hr. St. Genois , 4 0  „ . . .
„ Miasta Budy , 4 0  „ . . .
,  Księcia Windischgrltz 20 „ . . .
,  Hr. Walos.ein „ *0 ,  . . .
,  Hr. Keglewitza , 1 0  ,  . • •
A k c y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ł o w e .

Akcye banku naród. austr................................
,  rakłada kredytow ego...........................
,  żeglugi parowej aa Dunaju. . . . .
,  kolei północnej Ces. Ferd.................

„ rzą d o w ej.........................................
,  ,  zachód- i ej Ces. E lib .....................
,  ,  Pardubickiój......................................
,  ,  Nadcisa O sk ie j ..................................
,  ,  P>dud i  w e j ......................................
,  ,  G a licy j-k ó j........................
K u r s a  z a g r a n ic z n e  ( 3 miesięczne), 

Amsterdam 100 zł. hol. . . .
Augsburg 100 zł. nadrcó.................
Berlin 1 0 0  tal.......................................
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr. . .
Genua 100 lirów piem.......................
Hamburg 100 m arków.....................
Lipek 100 tal.  .......................
Liweruo 100 liró w ............................
Londyn 10 funtów..............................
Paryż 100 franków............................

W a lu ty .
Cesarskie korony.......................................................

,  pół korony  ............................
,  dukaty na w a g ę .....................................

,  obrączkowe................................
Złoto al m a rco .......................................................
N apoleondory...........................................................
Suwereny  ..................................................
Fryderyki....................................................................
Luidory.........................................................................
Suwereny a n g ie lsk ie ..............................................
Imperyały rosyjskie..................................................
Srebro .........................................................................

,  kupony. . . . . . . . . . . . . .
Talary związkowe.......................................................
Pruskie b ilcy  kasowa.....................   . . ._^

L a  ów  22 Października.
Dukat holenderski  ......................   •

.  austryacki. . .  ................................
Półimpcryuł ro sy tsk i.............................................
Bubel r o sy jsk i.......................................................
Talar prusai. . . . . . . . . . . . . . .
Listy zastawne galic. bez kupon. wal. austr..

,  w mon. kon. • » * * *
Oblig. indemn. bez kupon........................................
Pory erka nap di-w* b e  knron. . . •

W a r s z a w a  23 Października.
P ółim peryaiy ..............................................
Obligi skarbowe.........................................

kupon . . . . . . . .
Listy zastawne H I o k r e s u ...................

kupon
Akcye kolei tclaznój warszawsko-wiedęAskiój

żąd a ją
349 
l i i  

74 
137 

II 26 
10 96 
6 47 
6 b 5

płacą
343
109
73 

136 
11 10 
lO 80 
6 39 
6 47

zlr. 
65 
79 

731 
17 f 
137 
137 

6

90
10

50
25
75
55

60 80
79 5 ■ 
66 10 
S8 — 
<,7 75 
68 75
16 25 

64 25 
64 5o 
88  —

94 —

100 
102 -

95 —
95 —
80

-2  40 
113 50
96 50
17 25 
118 -  
124 60 
95 50
97 — 
37 25
36 -
37 75
36 50
37 75 
23 60 
23 25 
15 25

60 70 
19 40
66  —  

87 —
67 —
68 — 
66  —  

t 3  7 
64 — 
87 — 
S3 —

99 50 
101 —  

94 — 
84 75

|  3 * 
i  *

;e> 3
I  1
5  4O *
8 »
.2 3 ,
«  »i

82 30 
113 -  
86 25 
17 -  
117 75 
123 50
95 —
96 —
36 75
35 25
37 50
36 -
37 50 
23 — 
22 75 
15 —

W yjech a li:  P otr S e k u l s k i  ob. Ho Rosyi. Karol br Karsohnic 
Ho G.licyi S t a n i s ł a w  N r.-ozojctyński do K rólest-a. M ak.H el- 
I .u e r  kup. do W iednia. Kranc szek br. Lew artow.ki do Ga- 
licyi. K. hr. R itszuky do Wiednia.

łiOTKL wA^Ki. W incenty Prtrowicc, Aleksander Morbicer, 
Jakó Gazda, J .k ó b  Turnau, M lohnacki Józef ootar. Wincen­
ty G ł a d y ś i e - i o z ,  Stann-ław hr. D irduszyck , R fa ł  T rzasko­
wski ob. z Galicyi. Seweryn Wężyk, Jó te f  M .jzi I, Jan G*jer- 
ski, S tan is ław  Kisielewski, Franciszek M ircaicz. H tn r .h r. Po- 
tooki ob. z Królestwa. Julia Lesser z siostry z Sławkowa, 
sttras fabr., Roman Tiersfe d z W ieduia. W ład y sław  J a b ł o  
nowski z Bieszowskiego.

W yjechali: W ładysław  hr. Stadnicki, W incenty hr. W a­
lewski, Karol Hass, Jó ze f Majzel do W iednia. August Ryb, 
tiu .f iw  Hroiuoth, G iorg J .k a^ en z  Adam Moszkowski, Ka­
rol Iżbick' do Gal ryi. W ładysław  Radz ejowski, Feliks Chwa- 
I bóg. Lasko ski W łudysł w do Królestwa.

HOTEL DREZDEŃSKI. Jan  Rapink kup z Prus. 
W yjechali -. Ignacy Jordan do Krzeszow e. Baronowa Stentseh 

ob. do Galicyi. Er»»m Pod ewski ob. od Lwowa. Leonora K-o 
/. erska ob. d > Królestwa.

f
Dnia 30 b. m., <J. we Środę o godzinie lOej z rana 

odbędzie sie 
W  KOŚCIELE 0 0 .  REFORMATÓW 

Ż A l l O B N E  I A B O / - E Ś f 8 T W O
za duszę śp.

FLORY A NA JANICKIEGO,
b. urzędnika górnictwa Król. Polsk., 

na które się Krewnych, Przyjaciół i Znajomych 
zmarłego zaprasza.

7138 — 
178 — 
417 -  

2012 
274 .0  
161 51 
119 50 
47 
30 

166 50

116

116 -

102 -

137 6 b 
54 15

18 95

6 56 
6 16 
6 54 

lu  97

137 50 
137 51
2 6 j
2 5

736 -  
177 8 
416 -  

2011 
273 6v 
164 -  
119 — 
147 -  
22.9 — 
166 -

115 58

116 —

101 75

137 60 
54 10

18 90

6 65 
6 15 
6 52 

>0 9j
1 9 — 
11 54 
11 20 
13 86 
11 26 
137 -  
137 25
2 6> 
* 44

6 52 
6 54 

U  3 
2 17 
2 7

78 72 
82 71 
66 30
79 »-3

6 46 
6 48 

II  19
2 15 
2 4

78 5
82 5 
65 07
79 17

rubli

rubli

91 21

5 2.)

70 50

W roożttw  23 Października. 
Banknoty austryackie w mon. nowój .
Polskie bilety bankowe............................

,  listy zastawne...............................
Poznańskie listy zastawne 4% . . . .

• » ■ * 4 % ..................
Obligi kolei krak.-szlązk...........................

P a r y  i  22 Października.
Renta 3V,

L o n d y n  22 Października.
Konsole

5 78

-  25#

-  20# 
70 —

7 3? , 
85,% 
85 j

68

9 2 |

P o c ią g i  o«o b o  w e u  U l c j i e i  i c s u s y c f e

Od c h o d z ą :
z Krakowa do Warstavru 7 rano —  do Więdną 

i Wrocławia i rano; 3. 15 po polud. — 
do Ottrawy (przez Bogumin (Oderberg) di 
Prus) 9. 45 rano = r do Rxeszowa 5. 35 
rano; =  do Przemyśla 10. 30  rano; 8. 40 
wieczór, do Wieliczki 7. 20  rano. 

i  Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieczór.
* Oetrawy do Krakowa 11 rano.
i  Chranicy do Stcxakotey 6. 30 rano; 2. 6 po południu.
I  S*c*akowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48popołu

dniu; 7. 56 wieczór. 
s  Rzeszowa do Krakowa 2 . 25  po południu= x Pn* 

myślą 7. 15 rano; 8. 15 wieczór. 
P r z y c h o d z ą ;  

do Krakowa, * Wiednia 9 . 45 rano; 7. 45 wieczór—  
i  Wrocławia i Warszawy 9. 45 rano 
6. 27 wieczór = *  Ostrawy (przez Bogu 
min (Oderberg) * Prus) *■ 27 wieczór =  
Z Rzeszowa 8. 4 0  wieczór; __  z PrzmnyiUi 
6. 15 rano; 3. po połud.; z Wieliczki 6 .4 0
wieczór. , . . .

do Rzeszowa z Krakowa 11. 51 przed p o l  em
do Przemyśla 6. 48  rano; 6- P° P0,udmu

1J11ZĘDOWE.
[L. 60416], ---------

w n  yarn r  ubiegłym roku zaprowadzono w gló- 
w m  w m  wnych i początkowych szkołach męzkich 

miasta Krakowa opłatę szkolną 3 złr. w. a. wynoszą­
cą. Dotąd opłata ta wynosiła 1 złr. m. k.

Ten krok rządu opisała Kronika Przeglądu Powsze 
chnego z 5go Września rb. Nr. 84, w sposób z pra­
wdą niezgodny; uznała go za niesłuszny, utrzymując, 
że byłe wolne miasto Kraków z dawnych czasów tak 
znaczne fundusze posiadało, iż ówcześni nauczyciele 
szkół ludowych lepiej wynagrodzeni byli, jak  teraz pro' 
fe8orowie gimnazyalni.

Do prawdziwego ocenienia powyższego rozporządze­
nia, jakoteż do odparcia zarzutów i zdań przytoczone 
go artykułu Kroniki, posłużą następne daty:

Dochody Krakowskiego funduszu szkolnego wynosiły 
w roku 1816 2 ,960  zlt. polsk. 22  gr. (740 złr. 14 kr. 
wal. a.) Di chód len oczywiście nie mógł wystarczyć na 
utrzymanie wszystkich szkół ludowych, i dla tego Rząd b. 
wt Inego miasta Krakowa dokładał rok-roczme z funduszu 
ogólno-krajowego na szkoły początkowe 50 000  złtpol. 
na szkołę wydziałową w Chrzanowie . . 6 ,450 „

R a z e m  56,450 ,
czy li (14 ,112 złr. 50  kr. w. a )  

Dochody funduszu szkolnego Krakowskiego podnio­
sły się za rządu teraźniejszego do kwoty 3 ,385 zlr. 
w. a., a to w skutku przeprowadzonego uwi lnienia 
gruntowego, korzystniąjszego wydzierżawienia szkolnych 
gruntów, jak  wreszcie i w skutek zaprowadzenia o- 
płaty szkolnej w  kwocie 1 złr. m. k.

Dochód ten wystarcza na pokrycie małej tylko czę­
ści wydatków szkół Krakowskich, największą zaś ich 
część ponosi fundusz kameralny! D> d<ttek z tego fun 
dusz.u wzrasta bezustannie i w roku 1860 wynosił 
25 ,525  złr. w. a.

Oprócz tego nauczyło doświadczenie lat ostatnich, 
że w Krakowie potrzebną będzie jeszcze jedna, to jest 
trzecia szkoła główna m ęzka; koszt zaś z utrzymaniem 
tej szkoły połączony, na 3 370  złr. w. a., obliczony 
znowu fundusz szkolny a względnie kameralny ponosić 
będzie musiał.

Jestże zatem niesłuszność, jeżeli Rząd dla częścio­
wego przynajmniej pokrycia tak znacznego wydatku, 
opłatę szkolną w kwocie 3 zlr. w. a. zaprowadził? 
Dostatniejsi rodzice nie wiele ucierpią uiściwszy się 
w dwóch półrocznych ratach z tej opłaty, ubożsi zaś 
rodzice mogą w najprostszy sposób za samem przed 
stawieniem tylko świadectwa ubóstwa, uwolnienie od 
niej uzyskać.

Powyższy artykuł Przeglądu powszechnego, nadmie­
n i  między innemi, źe niektórzy rodzice w Krakowie 
będą woleli posyłać dzieci do szkoły izraelitów na Ka 
zimierzu. gdzie niema żadnej opłaty szkolnej, rodzice 
t»cy, których z pewnością bardzo mała liczba się znaj­
dzie, bardzoby się w tej rachubie omylili, gdyż tu od 
dawnego czasu bez żadnych przeszkód, zaprowadzono 
opłatę szkolną w kwocie 4 złr 20  c. w. a.

Według istniejących zasad szkoły w Galicyi utrzy­
muje konkureneya szkolna, a fundusz^ szkolny zastępu- 
e tylko gminy nie będące w możności ponoszenia ta­

kich ciężarów, i to tylko przez czas trwania tej nie­
możności. Okoliczność ta objaśnia, dla czego aż dotąd 
po szkołach głównych galicyjskich żadnych opłat szkol­
nych nie zaprowadzono.

Krakowska tylko gmina nic prawie się nie przykłada 
do utrzymania szkół, a dodatek jaki gmina pod na­
zwiskiem: „opłaty szkolnej" w r. z. tylko 444  złr. 35 
c. w. a. wynoszącej, ponosi, za przeciążenie uważanym 
być nie może.

Ze twierdzenie Przeglądu jakoby dawniejsi nauczy­
ciele szkół ludowych krakowskich, większe niż dzisiej 
si profesorowie gimnazyalni wynagrodzenie pobierali, 
jest bezzasadriem, dnwodzi proste zestawienie pensyj 
dawnych i dzisiejszych i tak pobierali:
Dyrektor szkoły w Chrzanowie 2460 złp. czyli 600  złr.
2oh nauczycieli po . . .  . 1500 „ „ 375 „
pomocnicy nauczycieli . . . 300 „ „ 75 „

Z aś przy szkołach wydziałowych:
8 profesorów p o ....................  1000 złp. czyli 250  złr.

Przyjechali od 23 do 24 Października.
HOTEL POLLERA. K u in im  Jordan wł. dobr, Adolf Herz 

kap. ■ Gtlicyi. Teodor J.nkowski, Wiktor Sohlossmsnn ol 
i  Wiednia. Seweryn Nowosielski, Aleksander Krnsenstern ob 
K br. Ritsiuky w ł. dóbr t  Królestwa.______________

o b w i e s z c z e n i e .

i 'lu \ f
łiOLEJ 4 ;-
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G1LIC.

KAROLA LUDWIKA
po da je  n inie jszćm  do pub licznś j  w iad om ośc i ,  ż e  na  p rz es t rz en i  t e j ie  k o le i  m iędzy

P r z e m y s ł e m  a  L w o w e m
obejm ujacćj  s ta cy e :

Hedykę9
Mościska,
§ą(!oną Wisznię,
G r ó d e k ,
l i a i n i e n o b r ó d *Mszanę i 
L w ó w /

rozpoczn ie  się dla publicznos 'c i: _

z dniem 5go Listopada b. r. przewóz osób, p ś  
z dniem 15go Listopada b. r. przewóz ciężarów.

Poc z ąw szy  od teg o  czasu  o d byw ać  się będzie  p rzy jm ow anie  p od ró żn y ch ,  p rz y jm o w a n ie  i 
o d daw an ie  p a k u n k ó w  ( t łóm ok ów ) p rzesy łek  posp ie sznych  i c ięża rów  —  po w szy s tk ic h  s tacyach  
wyż w y m ie n io n y c h  z w y ją tk iem  K am ie n n o b ro d u ,  gdzie p rzy jm ow ać  się będzie  tylko p od ró żn y ch  
i p a k u n e k  tak o w y ch .

R ó w n ie ż  u s ta je  d o ty ch c za so w y  b ezp o ś re d n i  o b ró t  to w a ró w  m ię d zy

P r z e m y ś l e m  a  W r o c ł a w i e m  _  

S U T *  d n i e m  1 5  L i s t o p a d a  r#
a na tom ias t  roz p o cz y n a  się tak iż  o b ró t  m iędzy

W r o c ł a w i e m  a  L w o w e m .  ( « m - i 3)
W ie d e ń  dn ia  2 0  P a ź d z ie r n ik a  1 8 6 1 .

[1146]

Prawdziwe
(1-2)

Angielskie

Drzewa owocowe.
Nimejszem pozwalam sobie do jesiennego zasa­

dzenia jak  najmocniej polecić mój najobficięj zaopatrzo­
ny dobór
ilrzew owocowych.

tak wysoko i średnio rosłych egzemplarzy, jakoteż 
niskich, służących do szpalerów, piramid i t. d.

Wszystkie na sprzedaż przeznaczone drzewa są bar­
dzo mocne, z dużą koroną i silnemi korzeniami, oraz 
w jak  nąjlepszym gatunku, tak, że jestem naprzód prze­
konany, że każdy kupujący w swem oczekiwaniu nie 
znajdzie zawodu.

Cenniki znajdują się i udzielają bezpłatnie
ii PP„ F. J, Kirchmayera i Syna

w  K R  A K O  W I E .  
gdzie się również przyjmują i jak najspieszniej u sku ­
teczniają wszelkie zamówienia.

Bunzlau w Szlązku 1861.
CU87-1-3J «/• G. H u b n er ,

Ogrodnik i właściciel szkółek drzewowych.

d z ienn iku  „Fortschritf1 w  Nrze 
1 7 4  czy tam y n a s tęp u jąc e  o g ło ­

szenie  pod  tytułem*.

„Łysych nie ma już więcej!"
„Jeże li  b rak  lub s iw ien ie  w ło só w  na  g łow ie  

m ia łyby  być  jed y n ą  oznaką  zbliżającśj się s ta ro ­
ś c i ,  w te d y  m ożnuby  przypuścić ,  że s ta rcó w  w ię -  
cój już  nie b ę d z ie ;  — tak  p rzynajm nió j  s ta ra  się 
u d o w o d n ić  n a m  to pan  M. Mally,  p a r fu m e r  z a ­
m ieszkały  w  W ie d n iu  (alte W ie d e ń ,  H aup ts trasse  
\Tro 3 5 9 ) ,  a to  p rzez  sw o je  n o w o -w y n a lez io n e  
ś ro d k i  tak  z w a n e :  „ M E D IT R IN A  Z I O Ł O W A ,“ 
jo m a d a  w zm acn ia jąca  p o ros t  w ło só w  i w oda  
w zm acnia jąca  p o io s t  w łosów  i brody.

R zeczyw iśc ie  u d o w o d n i ł  pan  Mally ś w ia d e c -  
w am i od osób powyższe środki  używających , iż 

n iety lko łysina  lecz  i b roda  p rz ez  używ anie  tych ­
że b u jn ym  w ło se m  p o ras ta ,  j a k  rów nież  dowiódł, 
iż potrafi św ia t  i ludzi odm łodn ić .

Życzeniem naszem jest jeszcze to tylko, aby 
wynalazca tak skutecznego środka odpowiednie 
zaufanie uzyskał, na które jako R egenera to r  w wy­
sokim stopniu zasługuje.11 (8&2- io -2*l

Tenże wynalazek prawdziwy i świeży jest do 
nabycia jedynie w Handlu Galanteryjnym pana 
J ó z e f a  J a h n a  w KRAKOWIE.

pp. ^hutłkworłh i Stamper w Londynie^
w Andrychowie G. Wyborny.
„ Białćj K ,ro l  Sch  ffrann.
„ Bochni Paweł Niedzielski.
„ Bernie Jerzy Winiarski.„ Debreczynie W. Handtel.
„ Droholy zu Ch. Piroszka.
„ Dzikowie N. Giryński.
„ Gracu F. W ilding 
„ Gross'sardein J. C. Rflssler.
, Hohenmatith E. F. Tauer.
„ Jarosławiu Bracia Juśkiewicz.
* Josefstadt Ed. J . T railer.
„ Iglau Fr. Józ. Bargehr:
„ K arlsbadzie J . Becher.
„ Kronstadzie Jos. Hoffmann.
„ Koniginbof Bern. Józ. Durdik

Pan K a r o l  I l e r r m a n n

handlach następującychNabyć można
Kołomyi T. Zacharyasiewicz i 8p 
Lwowie Juliusz Reiss.
Łańcucie G. Danielewicz.
MOglitz Józef Richter.
Niems Fr. Otto Mrzina. 
Nikolsoburg J. W. Fischer.
Nowym Sączu Kostorkiewicz, wdowy 
Oświęcimie 8t. Dołkowski.
Opawie Konrad Brosig.
Pradze J. B. Chlumetzki.

„ Józ. Priebsch.
„ Józ. Casanowa.

Przemyślu Edw. Machalski.
„ Wincenty Praczyński. 

Rozwadowie Karol Marecki.

w Samborze Ign. Prac.yóeki.
Sanoku Jana Jaklitscb.
Schlan W. Nedwied i Syn.
Sillein Franciszek Raida.
Sissek Franc. Pokorny.
Szegedynie Antoni Felmayer junior. 
Tarnopolu C. Latinek.
Tarnowie Józef Jahn.
T o k a ju  Andrzój B urger.
T u rce  A . C zyrniaćaki.
Vdlach A. Kirchmayer.
VerOcze J .  D i metrovich. 
Wadowicach Ign. Brosig. 
Zaleszczykach J .  Kodrębski i Sp. 
Złoczowie A. Gottwald.

Rzeszowie J . Jaśkiewicz.
w KRAKOWIE jest jedynym naszym Ajentem w całych Niemi z ech, ck. 

austryackioh krajach i Królestwie Polskiem i ma od nas wyłączne upoważnienie do ustanawiania w tych krajach 
podajentów do sprzedawania naszych prawdziwych P R O S Z K Ó W  SEID LIC K IC H  po cenie M Z ł r *  3 0  l l l i r .  
wal. austr. pudełko, w  sreb rze  lub bankno tach  w ed ług  kursu . D a r b y  e t  G o S f l c i l

następcy pp. IS /iu ttlew orlh  et S ta m p e r .

tJkoncesyonowany przez króle- 
-f sko- pruskio i królewsko-sa­

skie Ministeryum.

O c h r o n ą  m a r k i  i w z o r u  z a b e z p i e c z o n y .
. i f W

Prze* paryskie umichowskie 
i wiedeńskie Tow. ochr. zwit- 

n ą t  zaszczycony medalem

m s m t i
LS amlrkennlng 
VKRDIENSTES

i
RA\Z 

JOHANN 
KIVIZDA

^ ^ r i i O S Z E K

800
600
550
400

n
n

200 
150 ;  
137^ „  
100 ,

25 „

5 :
13 nauczycielek  ...........................100

r.   800 n » .......................
7 w » • • • • •  60

gdy tymczasem dzisiejsi stali profesorowie gimnazyalni 
pobierają roczne pensye w kwotach: 700, 800, 900 
i 1000 złr. m. k., a  nadto pensye te po każdych lOiu 
latach służby o 100 złr. m. k. podwyższone zostają 

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów 26go W rześna 1861. (1180-3)

I n s e r a t y .
T iff  udzielający lekcye muzyki na fortepianie

świeżo przybyły z Warszawy do tu­
tejszego miasta, poszukuje lekcyi. (1183-2-3)

Bliższa wiadomość w domu We« Śliwińskiego przy 
ulicy Mikołajskiej pod Nr. 434 na I piętrze od frontu

i l i l l i i f  i i i
dla koni,  bydła rogatego ł owiec,

okazał się podług długoletnich doświadczeń i przedsięwziętych w nim wielostronnych prób, między innemi tak­
że przez jenenerał-porucznika Jego kr. Mości Króla Pruskiego, nadkoniuszego królewskich masztalni p. Willisen, 
niemniej podług urzędowego potwierdzenia p. Dra Knauert, aptekarza I8ZŚj klasy i nadlekarza do koni wszy­

stkich królewskich masztalni, zawsze bardzo skutecznym.
U  k o n i :  w wypadkach cruciołów i dychawicy, Irak u  chęci do jartla, srcsególoicj, by konie w pelnem ciele i ogniste 

utrymnć. U  b y d ł a  r o g a t e g o :  pray podoju krwistym i nadymania się, p zy dawaniu małćj ilości lub złego mleka, którego 
iakość użyciem tego proszku się jolepsza; przy cierpieniach plucowych; podczas cielenia się okaznje się ten pro żek u krów 
b.ird/.o korzystnym, również slakowite cielęta po jego użycia zn.cznie s ę poprawiają. — U  o w le o :  do zapjbieżania słabo­
ściom wątrobianym, zgniliźnio i we wszelkich cierpiouiach brzucha, których nieesynność jest powodem.
Pakiet zawierąjący */, funta kosztuje 42 kr. w. a.—  Pakiet zaś zawierający 1 /3 funta kosztuje 84  kr w. a. 

“ Ten prawdziwy Proszek Korneuburgski utrzymują*TyeSjf oraz

Kwiat żywiczny przeciw niepłodności
zwierząt domowych,

jako t o : ogierów, klaczy, bnchajów, krów, świń, ow ke i kóz. Podług licznych uczynionych doświadczeń działa ten kwiat ży­
wiczny zawsze skutecznie, może być zatem jak  n.ujmocnić) polecony. , ,

Instrukcya użycia dodana jest do każdego pakieciku. Liczno świadectwa o izczególnćj dobroci t- go środka można przejrzyc
u Panów skład utizymnjącyih.

w  K R A H O W I B  p m .  J Ą W O H A i l C K I ^ S
w Rynku w kamienicy Wiel. p. W . K i r c h m a y e r a  

W  W a r s z a w i e  p. Władysław Bednawski pod  L. 4 97  C. u lica  M iodow a
W  B IA Ł E J Apteka pod złotym Lwem — w B1I.SKU p. S. A. Stan'.o apt k tz. — w BOCHNI p. PaW^L,pK „ ,
W D Ó irnC E  p. C /arnik aptekarz. — w BRZEŻANACH p. J . Margt l.es “p. Donikowski . ptekarz. — B EŁA li- p. nrym ak 
w BRODACH p. Ko-icki. — w CZERNIOW CACH p. J .  Schmirch. — w D ZIK O W IE p. S. Bodzińaki. — "  (  a
p. M Bolchower. — we LW O W IE pp. Konst. Iskierski, i Lar.cri aptekarz. — w L EŻA JSK U  p. J . Iliroch:
W IE  p. A. Mtlller. -  w M AKOW IE p. Mayer aptekarz. -  w MYŚLENICACH p. A. Łoczyński, — w tt U
p L. Kamieński, — w NOW .-SĄCZU p. Koster*icwicz wdowa, -  w PRZEW ORSKU p. S. Kc,:er-r ™ n w „ f  ,  ,LU PP 
GeiJetschka i Syn, i Edward Machalski. — w RZESZO W IE p J .  Schaitter i Syn. — w RADZIE-OUDWUt, p. Jaśkiewicz 
aptekarz. — w ROZW ADO W IE p. Karol Marecki. — w SAMBORZE ". Józef Kriegs.isen “P1: .T ,r .w  rn  P Jan  J a ‘
klicz. — TARNO W IE p. J  J “hn- — w TARNO POLU pp. A. Mo awetz i C. Latnik. =  w W ADUW JUALH p. A. Foltin
— w W IELICZCE p. B. W ontorek wdowa. — w Zaleszczykach p. Józef Kodrębski i Spółka. (1150-1-10)

23
24

W ys bar. 
w ha. par.

priaa
0 ’Reanm.

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.

333 ”22 
33 25 
33 42

Stan elap.
podług

Raaamura

-ł-11’0 
3 0 
1 4

wilgo ta. 
powietrza 
względna

Kierunek 
i natężania wiatru

STAN 
N I B B A

Zjawiska
napow ietrzne;

62
68
96

wschodni słaby
n , »

zachodni -

pogoda z ohmuraim
ti n

pogoda z m głą

Smlana ciepła 
w ciągu dnia

+ -j- 13’4

Zmiana Lokalu.
Mam zaszczyt do n ieść  szanow nej  P ub licznośc i  

ako  p rz en io s łem  mój

Skład Fortepianów
z d o m u  Hr. K arn ick iego  do mojój w ła s n e j  k a ­
m ien icy  pod Nr. 2 %  m iędzy  pocztą, a ro g iem  
ulicy Sykstuskiej.

U trzy m uję  znaczny  w y b ó r  fo r tep ian ów  p a ry ­
sk ich  i w ie deńsk ich  na js ław nie jszych  m is trzów , 
oraz u sk u te cz n ia m  zam ów ien ia  n a  angie lsk ie  for- 
tep iana. T a k  w  kra ju  jak  i zag ran icą  m ożna  przez 
listy k u p o w a ć  u  podp isan ego  po  c e n a c h  f a b ry ­
cznych  za k tó re  po ło w a  p łac i  się zaraz, a d r u ­
ga po łow a  przy  o d e b r a n iu  na m ie jscu  fo r tep ia ­
nów, k tó ry ch  p rz esy łk ą  S k ład  się za jm uje  i r ó w ­
nie za d o s ta w ę  n ie u szk o d z o n ą ,  ja k  i za t rw a ło ść  
i d o b ry  to n  ręczy .

Dla w y god y  szanow nój Pu b liczn ośc i ,  rozseła  
także  sw e  fo r tep ian a  po w szys tk ich  cy rk u la rn y ch  
m ias tach  w  Galicyi.

L w ó w  1 0  W r z e ś n ia  1 8 6 1  r.
(io3i-9-io) J a n  B a l k o .

Ces. kr.̂ ûprzyw.
która podług prseplsów użyta, nieprzyjemny odór t  ust wy­
dala, dziąsła orzeźwia i wzmnonin, zęby zupełnie czy śc i, ieh 
pruchnienia zapobiega, od ehwiania się zębów ehroni, ból zę­
bów uśmierza, i oraz jako najlepszy środek przeoiw wsselk m 
słabościom zębów i ust okazuje się.

Dobroczynny i zbawienny skutek tój wody uwalnia każdy 
wiek I każdą płoó od bólu zębów, przez co zapobiega się zu­
pełnie konieoznoźei wyrywania zębów, lab korzeni od zę­
bów, wyjąwszy przy jątrzenia się 1 flstałowyoh zapuehnięci.oh

Woda ta przez naipierwaze znakomitości lekar­
skie Wiednia, jak również i na prowincyi co do 
swój osobliwój skuteczności uznana i świadectwa­
mi stwierdzona, szczeci się nietylko w całem c. k. 
austryackiem państwie, lecz także i w wielkiój czę­
ści i zagranicy z każdym dniem wzrastającem zau-agramcy 

i chlubnlaniem i chlubnem uznaniem.
Sprzedają się: B a s z e r z l i i i  p o  1 z ł r  w .  n  

w aptece „pod złotym Jeleniem** na Kohlmarkeio w W i.d .io  
także u panów aptekarzy: 

w Krakowie u A.  l l r k z a n d r o w i r z n .
dtto u F .  B a w l c z e w i k l e g o .

„ e  Lwowie a p. M lk o la s z a .  
w Taroowio u p. J a h n a .

Przyjmują obstalunki na Wodę selterską i sodową 
w kamionkach lub flaszkach angielskich:

paka zawierająca flaszek 25 —  zlr. 6, 
dto dto dto 50 —  „ 10,

Jakoteż i limoniadę musującą i wszelkie wody mine- 
ralne za nąjumiarkowańsze ceny. ( s m - iT - is )

J e s t  d o  w y n a j ę c i a

obszerny Pokój kawalerski
na drugiem piętrze w  domu pod L. 385 

przy ulicy Szpitalnśj.
Bliższa wiadomość w klasztorze św. J a n a  lub

w tej sainej kamienicy.
J a n a  
(1126 3)

MYDŁO
H en r. M ich au da  w  P a ry ż u  d o  w y w a b ia n ia  p lam

z S u k ie n  s z t u k a ...........................................1 5  ce.
D e m a rs o n a  w  Eł a ry ż u  d o  m y c ia  r ą k  m i­

g d a ło w e  9  ł u t ó w ..................................................   v

M illy eg o  w  W ie d n iu  d o  B ie lizn y  1 fu n t
w a g i  w ie d e ń s k i e j ......................................................3 1  „

w  h a n d lu  K a r o l a  H e r m a n n
w  K R A K O W IE . (1 H 3 -4 -)

W Drukarni „CZASU.* Bządzca Drukarni, Antoni Rother.


